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Ogłoszenie przedpłaty.
Z prsesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na m. Grudzień złr. 2*50 
Od Igo Grudnia do końca Marca. „ 8*—  
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na m. Grudzień 6 marek 
Od Igo Grudnia do końca Marca 20 „

t f t T  Prenumerata liezy *ifi tylko od pierweaego do 
ostatniego dnu w diieiiioc.

M f t k i w  4  g r u d a i t .

Korespondencye z Królestwa Polskiego 
zamieszczone niedawno w naszym dzien­
niku przedstawiły prawdziwy a bardzo smu­
tny stan tego kraju. Widzimy ztąd, że ten 
w niczem nie polepszył się od pewnego 
czasu, a już tem samem, że istnieje i prze­
dłuża się, staje się coraz groźniejszym dla 
najżywotniejszych interesów, dla samego bytu 
apółeczeństwa. Żadnej z nikąd nie ma na­
dziei korzystnej zmiany, najmniejszej też 
nadziei, aby rząd uznawszy szkodliwość sy­
stemu, zapragnął go sam zmienić, aby chciał 
i  mógł położyć koniec działaniu niszczą­
cemu a wymierzonemu przeciw narodowo- 
ści. Teroryzm pierwszych lat po powsta­
niu jeżli zwolniał, to nie z umysłu, ale 
w skutku praw natury, które nie dozwa­
lają , aby wiecznie trwał w równym  ̂sto­
pniu wściekłości. Wszystko jak pierwej tak 
i teraz polega i polegać będzie zapewne 
jeszcze długo, na właBnej obronie spółe- 
czeństwa, na jego przezorności, mądrości, 
pracy i wytrwałości. Korespondenci nasi 
odsłaniając a raczej przypominając opłaka­
ny stan rzeczy, wskazywali niektóre obron­
ne środki, przystępne dla każdego narodu 
znajdującego się nawet w tak niezwykłem 
i wyjątkowem położeniu, jak naród polski 
pod panowaniem rosyjskiem a słusznie twier­
dzili, iż p/zedewszystkiem nie można i nie 
trzeba rąk opuszczać; kładli oni główny 
nacisk na życie rodzinne i rodzinę, jako 
na najsilniejszą fortecę, w której zamknąć i 
pielęgnować należy i można, oraz uczynić 
nieprzystępnemi dla wroga, uczucia polskie, 
wiedzę polską,fnaukę dziejów Polski i mowę 
ojczystą, wygnane zewsząd i srodze prze­
śladowane.

Pomimo bardzo przykrego położenia, w któ- 
rem znajdują się bracia nasi o miedzę, mamy 
niezachwianą wiarę w niespożyte siły dodatnie 
społeczeństwa Królestwa Polskiego i samej 
WarBzawy a pod wielu względami więcej 
budujemy na niem z ogólnego stanowiska 
polskiego, niż na tych, którzy dziś w ko 
rzystniejszych znajdują się warunkach. Nie 
wątpimy o sile odpornej tego społeczeń­
stwa, znamy jego roztropność, jego jedność 
niczem nie dającą się zachwiać w sprawie 
bytu narodowego i pracy dla dobra ogółu, 
wiemy jak umiejętnie używać umie wszel­
kich rozporządzalnych środków obrony; od 
czuwamy, jak umie szlachetnie i niezmien­
nie przechowywać w swem łonie święty 
ogień miłości ojczyzny. Żywo nas obcho­
dzi wszystko, co się dotyczy sąsiedniego i 
bratniego kraju, śledzimy z zewnątrz każde 
działanie, każdy krok, każdą myśl tamtej­
szego społeczeństwa, a zarazem wszystkie 
zamiary, wszystkiej zamachy i wszystkie 
cele wroga.

Przekonani jesteśmy, że pozostając na

gruncie legalnej obrony i możliwego, roz­
tropnego oporu' przeciw gwałtom i bezpra­
wiom, szczególniej przeciw daleko sięgają­
cym zamiarom i przeciw usystematyzowa­
nemu zamachowi na byt narodowy, spółe- 
czeń&two ma obok przechowania wiary oj­
ców dwa ważce zadania do spełnienia 
obecnie, dwa zadania’, które są zarazem 
1 środkami odpornemi i zachowawczemi ś u- 
rzymanie godności narodowej, zachowując 

godność osobistą jednostek, oraz obronę na 
życie 1  śmierć, obronę bezwzględną i czyn­
ną —  mowy ojczystej. Ochronienie tych 
dwóch warunków bytu samodzielnego, ura- 
ować może przyszłość a wszelkie w tej 

mierze ustępstwa lub kompromisa zgubi, 
ją zdolne nieodwołalnie. Ustępstwami z go 
dności osobistej zarówno jak obojętnością 
w sprawie języka ojczystego nikt jesz­
cze nie przebłagał ani wroga ani wrogiego 
systemu a zawsze ośmielił pierwszego, prze­
dłużał i dnienie drugiego. Nietknięta go­
dność osobista i ochroniony, ile się da, 
język ojczysty, są to dwa niezbędne czyn­
niki przy każdej rekonstytucyi społeczeń­
stwa rozbitego, przy każdem odbudowaniu 
bytu narodowego, przedsięwziętem w sku­
tku siły wypadków nieraz górującej nad 
wolą a szczególniej nad złą wolą ludzką; tam 
jednak, gdzieby tych dwóch czynników za 
brakło, nie możnaby nawet myśleć o przy­
stąpieniu kiedyś do dzieła rekonstrukcyi. 
Pomimo zaś twardych czasów i twardszych 
jeszcze rządów, nikt ostatecznie nie jest 
zmuszonym wyzuwać się z osobistej go­
dności i każdy znajduje się w tem poło 
żeniu, iż może w ten lub ów sposób stanąć 
czynnie w obronie mowy ojczystej. I w je­
dnym i w drugim wypadku przymus jest 
trudny i nie łatwo da się zastosować a 
chociażby i do niego posunąć się miano, 
warto i należy nieraz stawić mu czoło w po- 
ozuciu i przekonaniu, że się podnosi godzi­
wą walkę o przyrodzone prawa człowieka. 
Co się tyczy wyłącznie języka, obowiąz­
kiem jest niezaprzeczonym wyzyskiwać 
przedewszystkiem na jego korzyść pedan­
tycznie, sumiennie, do ostatnich granic obo­
wiązujące ustawy we wszystkich stosunkach; 
dalej wskazanem jest wyłączne, fanatyczne 
że tak powiemy, używanie mowy ojczystej 
we wszystkich stosunkach prywatnych, mia­
nowicie z obcokrajowemi; nareszcie zajść mo­
gą okoliczności i wypadki w których nakazaną 
będzie odmowa używania innego prócz pol­
skiego języka, odmowa oparta na prawie 
natury i na niepodobieństwie dla wielu prze­
mawiania inną mową. Nie raz jeszcze za­
pewne powrócimy do tego ważnego przed­
miotu, ale dziś już zaznaczyć winniśmypo- 
trzebę czynnej na całej linii obrony, mowy 
ojczystej za pomocą spokojnej ale czujne 
i wytrwałej walki a raczej codziennej pra­
ktyki.

  - « • » .  ■ ' ■ ' —

X0KKSFONJ3ENCYA „CZASU:*

Na tajnych obradach delegatów wiernokonstytu- 
ryjnych oświadczyć się miało tylko 13 gloBÓW, aby 
nad tym projektem przejść wprost do porządm 
dziennego, podobnie jak nad projektem pierwszym 
żądającym kredytu dodatkowego na r. b. lani, a 
miedzy nimi P- Herbst, obawiając się oburzyć prze­
ciwko sob:e r ra ii i części ludności, postanowili iść 
drogą pośrednią, nie wejść w rozbiór projektu 
z tych s .mych powodów, dla których nie wzięli 
pod rozbiór projektu pierwszego, ale licząc się z fak­
tem, że woj sko znajduje się w S-iśni i Hercegowi- 
nic, wyzsmczjć na jogo ntrzjmaoic ryczaltowij su- 
mę 15 milionów złr.

Jakoż na dzi3iejszem posiedzeniu komisyi budta 
towej przewodniczący jej p. H e r b a t  zaprosiwszy 
wice-prezesa ks. Czartoryskiego do objęcia przewo­
dnictwa, zabrał głos, przemawiając mniej-więcej jak 
następuje:

Brzmieniem przedłożenia rządowego naznaczo­
ne je*t nam stanowisko. W przedłożeniu tem czy­
tamy: „łącznie z pierwsze® przedłożeniem." Te 
wyrazy wskazują jasno związek przedłożenia przy­
chodzącego dzisiaj pod rozbiór z projektem pier­
wszym. obejmującym żądanie kredytu dodatkowego 
na 1878 r. Z tych samych więc powodów, dla któ 
rych nie weszliśmy w rozbiór pierwszego przedło­
żenia, nie możemy wejść w roztrząsanie drugiego. 
Lecz komisya musi się liczyć z faktem, ii  część 
wojsk naszych stoi w Bośni i Hercegowinie. Jek- 
toiwiek różne są zdania o motywach i celach oku- 
>acyi, jednak powszechnem jest uwielbienie dla wa 
ecsnośei i wytrwałości wojsk; daleką zaś jest ko­

misya od zamiaru, aby pozostawić potrzeby wojska 
niezaspokojone. Lesz powstaje pytanie: w jaki spo­
sób pogodzić stanowisko konsty ucyjne z konieczno­
ścią d?n'a pieniędzy na utrzymanie wojsk. Sądzę 
:!e można to uczynić jedynie wyznaczając na to ry­
czałtową sumę z żądaniem złożenia z niej rachun- 
tów. W skutek tego przedstawiam następujący 
wniosek:

P e s z t  2 grudnia.

A  Dzisiaj przyszło wre3zcie na porządek obrad 
komisyi budżetowej austryackiej estatnie przędło 
żenie rządowe, mianowicie znany projekt, w któ 
rysu rz:,d domaga się kredytu nadzwyczajnego 
33,560,000 złr. na utrzymanie wojak w Bośni i Her 
cegowmie w ciągu 1879 r.

„Wis^ka Delegacya nie wchodząc w roztrząsa­
nie przedłożenia, w którem rząd przedstawił bud­
żet nadzwyczajnych wydatków wojskowych na u- 
trzymanie zajęcia B ś s i  i Hercegowiny w 1879 r. 
raczy uchwalić: D!a pokrycia potrzeb wojsk znaj 
duiących aię w Bośni Hercegowinie, wyznacza Bię 
iako nadzwyczajny wydatek na wojsko, tymczasowo 
suma 15 milionów złr;  na wszelki dalszy wydatek 
obowiązany jest rząd zasięgnąć zawczasa konstyta 
cyą przepisanego przyzwolenia."

Po przedłożeniu tego wniosku, minister wojny 
By l a n d  t  zabrawszy glos przedstawił, że ponieważ 
teraz nie ma dostatecznego czasu przedłożyć Dele- 
gacyom szczegółowego wykazu potrzeb i budżetu 
wydatków dla utrzymania zajęcia Bośni i Hercego­
winy w 1879 r., gdyż Izby B*dv państwa zwołane 
być muszą dla powzięcia uehw.l w sprawach, któ­
re nieodzownie z końcem r. b. załatwione być win­
ny, (Nawiasowo dodam, że takiemi sprawami są: 
danie lub odmówienie tymczasowego upoważmema 
do poboru podatków, zanim budżet uchwalany zo­
stanie, przedłużenie tymczasowe na rok ustawy o 
służbie wojskowej, która obowiązywać prr: staje 3 
grudnia r. b.), przeto z tych powodów musi się rzą( 
zgodzić na wyznaczenie tymczasowo sumy ryczał­
towej na utrzymanie wojsk w Bośni i Hercegowi­
nie. Następnie starał się udowodnić mini*ter woj­
ny, że potrzeba wyznaczyć przynajmniej 20 milio 
nów złr.

Takie zapatrywanie popiera hr. A n d r  assy,  
mianowicie co się tyczy wskazanych przez Byland‘a 
powodów, dla których tylko ryczałtowa wyznacza 
się suma. Przyjemnie zaś jest mu połączyć się 
z słowami Herbsta, w których wyraził uznanie dla 
zasług wojska. Nadto dodaje, że ta wyprawa krótka 
rozproszyć powinna była pessemistyczne a zwykłe 
w Austryi zapatrywania, gdyż wykazała dzielność 
wojska, jego brganizacyi i ie8° broni1, wskazała 
przyjaciołom i nieprzyjaciołom co znaczy rzucenie 
na szalę wypadków oręża Austryi.

Pp. D e m e l ,  Kus s ,  D u m b a ,  N e u w i r t h  
przemawiają za wnioskiem Herbsta. Demel i Dum­
ba oświadczają, że nie * powodów tych nia bjło 
teraz ćzasu wejść w rozbiór rzeczy, dla których 
minister wojny zgadza s:ę na mewejście teraz w roz­
trząsanie przedłożenia rządowego i jest za wyzna- 
cżeniem tylko sumy pauszalnej 15 milionów złr., 
ale z powodu wrale innego, mianowicie, że wprzód 
Rada państwa ma prawo przyjąć lub odrzucić trak­

tat beri ński. z którego wypłynął mandat do zaję­
cia Bośni i Hercegowiny.

flii 8s uskarża Bię, że daenniki uważane za poi 
arzedowe, obwiniają (wiernokonstytucyjne stronni­
ctwo o brak patryotyzmu i niedbałaść o potrzeby 
wojska, będącego w Bośni.

A n d r a s s y. Niespodziewałem się takiego zarzu- 
;u. Ministerstwo wspólne nie wpływa na wyrtżenie 
B''ę opinii pubie:nej w dziennikach. Sądzę, że nie 
ita się pogodzić z konstytucyjną swobodą żądanie, 
aby r,-.ąd zabronił jednym dziennikom odpowiadać 
i odstrzeliwać na strzały przeciwko nim zwrócone.

Ks. L i c h t e n s t e i n  i C e s c h i  zgadzają się na 
danie sumy ryczęłt?wej ale oznaczają ją na 20 mi­
lionów złr. . . .

N e u w i r t h  mniema, że dostateczne jest danie 
sumy 15 milicnów złr., albowiem wystarczyć to po­
winno 'na pół roku1, ponieważ rząd w projekcie 
swym żądał 33 milionów złr. na rok cały. Wystar­
czyć to może do maja r. p., a zwykle w maju zwo- 
ywan8 bywają Delegacje. Zwraca także uwagę, że 

w maju kończy Bię tsrmin oznaczony traktatem 
lerlińskim, w którym wojska resyjskie powinny 

wyjść z Bułgaryi. _
Aadras3y na te uwagi Neuwirtha odpowiada, iż 

rząd z całą wiernością traktatom obstawać będóie 
za tem, aby wojska rosyjskie ustąpiły z Bułgaryi 
w okresie oznaczonym przez traktat berliński; ale 
;o nie ma żadnego związku a zajęciem B. śni i Her- 
oegowiny prrez wojska austryackie, tem więcej, te  
raktat berliński orzekł, iż Austrya ma te kraje 
zajać i niemi administrować.

H e r b s t  przedstawia, że Delegacje mogą dać 
teraz tylko tumę m załtową, albowiem organizacya 
tych krajów i w jditki na ich administrację nie 
należą do spraw wspólnych.

A n d r a s B y  przyznaje, że orzeczenie o organi­
zacji Bośni i Hercegowiny nie należy do tych spraw, 
o których Delegacye rozstrzygają; przeto minister­
stwo wspólne nie przedłożyło Delegacjom żadnych 
irnjaktów tycrących się organizacji tych krajów.

Po zamknięciu rozpraw przystąpiono do głoso­
wania i naprzód przyjęto prawie jednomyślnio, aby 
wyznaczyć snmę ryczałtową, a następnie^ 12 głosa­
mi przed w 7 przyjęto, aby wyznaczyć 15 milionów 
złr. Mniejszość komisyi zapowiedziała oddzielny 
wniosek.

Ukończywsy tę sprawę przystąpił! komisya do 
wyełacbania sprawozdania ułożonego przez p. Schau- 
p a , który Jest wyznaczony ref.rentem komisyi co 
do budżetu ministerstwa spraw zagranicznych. Spra­
wozdanie to miało obejmować wstęp polityczny; 
dlatego p. Sshaup żądał wczoraj, aby komisya wy- 
tluohała sprawozdania. Sprawozdanie to ułożono 
rzeczywiście na tajnej naradzie tej części Dalegatós 
„wiernohonstytucyjnych,“ którzy są najzaciętszymi 
przeciwnikami Andrassego. Sprawozdanie, zamiast 
streścić rozprawy jakie Bię na posiedzeniu komisyi 
toczyły o polityce rządu, i w których to rozpra­
wach mógł miniBter odpowiedzieć na zarzuty czy- 
nione, — rożbiera przedmioty wcale nieporusrane 
wśród rozpraw komisyi, i wyciąga z nich ostre
za rz u ty . .

Po odczytaniu tego sprawozdania czlensowio kc 
misji: ks. Ctartoryski, ks. Lichtenstein, Khevan- 
httller, Widm&nn wyrazili radziwienie, iż sprawo 
zdanie, które powinno było streszczać dyskusję, 
wyraża zapatrywania się tylko referenta o rzeczach, 
o których nie toczyły się w komisyi rozprawy, 
przeto nie mogą go uważać za sprawozdanie ko- 
mi8vi.

Hr. A n d r a s s y ,  zabrawszy głos, oświadczył, 
iż sprawozdanie to pojmuje i przyjmuje jako akt 
oskarżenia, jako wyrażenie niezaufinia, a chlubiąc 
się tem, że ściśle idzie z zasadami konstytucyjnego 
życia, przyjmie wszystkie * tego aktu następstwa, 
jeżeli sprawozdanie to uchwali Delegacya. Ponieważ 
zaś w sprawozdania tem dotknięte są sprawy i czy­
nione zarzuty, których nie dotykano wcale i nie 
czyniono podczas rozpraw, gdy mógł odpowiadać, 
dawać objaśnienia i bronić się, przeto zastrzegając 
się przeciwko takiemu nielojalnemu postępowaniu, 
będzie umiał na nie odpowiedzieć na pełnem pu- 
blicznem posiedzeniu Delegacji.

Po takiem oświadczeniu Andrassego, powstało wi 
doesne zamieszanie i zamęt w Bzereeach „wierno 
konstytucyjnych". Albowiem przez dcść zręczne po 
chwycenie przez hr. Andrassego sprawozdania jako 
oskarżenia i wotum nieufaośd, znaglić może krok 
wiernokonatytucjjaych drugą etronę do dama wo

tum zaufania, do czego nie zmierzali bynajmniej, i 
dla tego uchwalili wczoraj fundusz djspozycyjny 
bez rozpraw. W ogóla chciano uniknąć oświadcze­
nia Bię w tjm  względzie na jednę lub na drugą 
stronę.

Powstał jak powiedziałem w komisyi zamęt mię­
dzy „wiemokonstytusyjnemi*. Jedni żądali aby u- 
chwalić całe sprawozdanie en bloc, inni aby wejść 
w rozprawę szczegółową nad pojedynczerni ustępa- 
ui. Po kilku mówło naraz. Wreszcie przystąpiono 
do głosowania; odrzucono wniosek 0 roztrząsanie 
pojedjńczych uitępów sorawozdam, za czem był 
0. lU rbit, chcąc wyc fać swoją partyę z położenia 
trudnego; lecz przeciw temu waioskowi głosowali 
z jeduej strony Dalegaci z Izby panów z drogiej 
^wałtownie>za część wlernokonstytucyjnyrh. Nastę­
pnie w głosowaniu imiennem 12 głosami przeciw 
6 przyjęto sprawozdanie en bloc.

Berlin 1 grudnia.

(B .)  W zcsiły czwartek wieczorem dziennik 
urzędowy ogłosił częściowy, mały, czy jak tu mó­
wią „suchy" stan oblężenia, dl* Berlina 1 obwodów 
Tełtowakii-go, Bartimskiego i Hawelskiego. Rozkaz 
en obejmuje 1V* miliona ludności i 85ł/g mil kwa­
dratowych. Ziraz nazajutrz wręczyła polieya 49 
najwybitniejszym członkom demokracji socjalnej 
dekret wydalający ich z Berlina i okolicy. Pomię­
dzy wydalonymi znajdują Bię także posłowie parla­
mentu niemieckiego Fritsche i Hasselmann, jako 
l«ż był? poseł Auer. Dekreta są jednobrzmiące 
autograf iwane i wyrażają, że wydalony należy do 
category i „grożące: zakłóceniem publicznego po­
rządku i spokoju." Niektórzy z wydalonych mają 
lerlin opuścić w ciągu 24 godzin, inni w dwóch, 
trzech i najpóźniej czterech dniach, a to pod za­
grożeniem grzywny aż do 1000 marek, lub więzie­
nia do 6 mirsięcy. Prawie wszyscy wydaleni mają 
rodziny i tutaj od kilku lat zamieszkują. W sobo­
tę liczba wydalonych, podług inspirowanymi gazet 
jak Nordd. allg. Ztg  i Post, doszła ju t 57. Ale 
to dopiero początek. Jak się dowiaduj? dzisie;szy 
Berliner Tagllatt, obejmuje druga kategorya mn­
ących być wydalonymi dziś lub jutro 40— 60 so­

cjalistów, a trzecia nawet około 200.
R?ąd niezawodnie na mocy ustawy socjalisty­

cznej ma prawo wydalić tych socjalistów, którzy 
zagrażają zakłóceniem spokoju publicraego. Zacho­
dzi tylko pytanie, czy i jakim sposobem spokój i 
porządek publiczny Berlina i jego okolicy jest za­
grożony? Trudno odpowiedzieć twierdząco, bo kiedy 
trzy dni przed ogłoszeniem Btanu oblężenia o pu­
blikacji dekretu mówiono, żadna gazeta niechciała 
temu wierzjć, niektóre nawet wprost twierdziły, 
Łe to byłoby wprost niemoiebnem. Twarde bawiem 
paragrafy uBtewy socjalistycznej, wykonywano bez 
wszelkiego oporu demokracji socjalnej, zakazano 
wifle gazet, broszur, zgromadzrń i stowarzyszeń, 
obłożono aresitem ich kasy a nikt nie sprzreiwiał 
się temu. Ztąd radziwiony Berlin dopiero z Reichs- 
anzeigera dowiedział Bię, te stolicy groii niebez- 
piecziń two, a na pytanie o powody tego postępo­
wania rząd dotychczas nie odpowiedział, choć po­
licji przecież wiadomo, te ludność nadzwyczaj by­
ła zaniepokojoną.

Dopiero wczoraj gazety inspirowane starały się 
dekret ministerstwa usprawiedliwić doniesieniem, 
*e tajna agitacja demokracji socyalnej doszła do 
ogromnych rozmiarów, że tajne stowarzyszenia przez 
osoby zaufane utworzyły związek ne wsór agitacji 
Mazzinistowskiej i moskiewskich nihilistów, a Ga­
zeta Krzyiotoa doniosła w piątek, że policja hsm- 
burska aresztem obłożyła kilka skrzyń z bombami 
Orsiniego. Qcuuta KoUtńtka donosi nawet, żc w sa­
mym Berlinie odkryto fabrykację przyrządów mor­
derczych. x .

Zachodzi tedy pytanie, ile w tem wszystkiem 
prawdy? Sama polieya pokazuje swem postępowa­
niem, że w ta strachy nie wierzy. Czemu nie u- 
więziła zbrodniarzy, skoro ich wykryto? O t«m 
nikt tu nie słyszał. Wydalenie zaś ludzi, którym 
żadnej zbrodni nie można udowodnić, przyczyni 
się tylko do poruszenia demokracji socjalnej skło­
ni do wyjazdu obcych gości, a tem Barnem spro­
wadzi szkodę dla handlu i przemysłu i tak już mo­
cno dotkniętego. Zamachom zaś zbrodniczym de­
kret nie zapobieży. Słusznie też demokratyczna 
Gazeta Frankfurcka  pyta: giyby po pierwszym
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IV.

Porfiry Piotrowic*.
(Ciąg dalszy).

iwóź w tym samym jakoś czasie, w domu rząd- 
zaczęły ginąć to rzeczy droższe, to pieniądze, 

żbę domową bili, katowali — nie ma złodzie-

± jednego razu w kasie skarbowej niedoracho- 
10 się stu ru b li... Nie ma co: stary rządca 
yzł s ię , przechorował nawet, ale zapełnił de 
! własnemi pieniędzmi. A nikomu i do głowy 
Przychodzi, że u Pałamarzowej zjawiły się sa­
my jedwabne, korale drogie, samowary, her-
a i t. d. . . .  i . . .  j
ile pewnej „ nocy przysłuchują się stroze, ze do 
celaryi skarbowej (w której znajdowała się 1 ka- 
ktoś cicho, cichuteńko, to na palcach, to na 

'orakach skrada się. Stróże przyczaili się, od- 
h zatamowali i czekają, co to z tego będzie. 
Ipełznął złodziej do drzwi, wstał i przysłuchi­

wać się zaczął. . .  Słucha, ale cicho w około jak 
makiem zasiał — przeżegnał się — i otworzył 
drzwi zlek k a... Minął sień, gdzie byli stróże, 0- 
tarł się prawie o nich — i do kancelaryi, prosto, 
jak w dym do k a sy ... Wyjął z kieszeni klucz—  
otworzył k a sę ... Tymczasem stróże, widząc, że 
sprawa jasna i już skończona, bo złodziej nieuj- 
dzie z pułapki, dawaj żartem straszyć g o . . .  Ten 
kichnie, ten kaszlnie, tamten stęknie i mruczy 
niby we śnie: „oj, rety — złodziej! .. łapajcie!..“ 
A biedny złodziej aż drętwieje ze strachu... Ta­
kim sposobem filuty dobry kwadrans znęcali się 
nad nim, aż nareszcie przycichli. . .  Złodziej na 
brał tchu, znów się przeżegnał —  i tylko co za­
czął na dobre szperać w pieniądzach, gdy czworo 
rąk chłopskich chwyciło go jak kleszczami za ra­
miona . . .  Zapalili światło, zbudzili rządcę. . .  Gdy 
ujrzał stary złodzieja, aż osłupiał i ręce za­
łamał w rozpaczy... . . . .  , .

— Więc oto kto złodziej! . .  moj jedynak! ..
Zachwiał się i mowę stracił starowina biedny.
A Eusygniuszko strwadniał jak kamień w tym

grzechu... . .
— Jak złodziej, to złodziej powiada. — To coż

ztąd, że złodziej?.. , . . .
Jednakowoż, chociaż to syn rządcy, zabili go 

w dyby, posadzili do aresztu, a nazajutrz do m- 
dagacyi:

— Gdzie podziałeś te pieniądze, które kradłeś 
przedtem?..

Co z nim niewyrabiali, bili go, męczyli, ojciec 
własnoręcznie dwie pęłne przygarście włosow mu

wytargał ze łba, — nic niepomaga: stoi i milczy 
jak p ień ... Aż dopiero, gdy ktoś wspomniał Pa- 
rasię, pobladł, zadrzał oa całem ciele — i mówi 
do ojca:

— Ty jej, tatusiu, niezaczepiaj, bo jak mię wi­
dzisz i siebie zgładzę 20 świata, i całą wieś spa­
lę, z ziemią zrównam, skoro jej jakakolwiek krzyw­
da stanie się od w as..; ®am pieniądze skra­
dłem, sam też i odpowiadać za to powinienem 
~ jej do tego nie mię&zajcie, bo będzie ź le !.

Dali więc pokój. • • młokosa zamknęli na ja­
kiś czas do turmy, a potem i łeb wygolili — po
szedł w so łd aty ... .

W tym to właśnie smutku 1 żałobie zastał był 
Parasię jeniusz dobroczynny. . .  A było to w cza­
sie, kiedy poznała kobiecina, że źle, bo ludzie 
przejść spokojnie niedają po w si. . .  Niestraciła
jednak g łow y  i w stosunku do dobroczyńcy
umiała zachować charakter: nierzuciła mu się od- 
razu na szyję, lecz nawet drożyła się jeszcze tro­
ch ę ...

—  D a j   mówi — mężowi posadę w mieście
to obaczymy. . .

Zrozumiał stary dobroczyńca, że innej tu rady 
nie ma, niewiele tedy m yśląc, zabrał pałamarza 
do gubernialnego miasta i wyłączywszy ze stanu 
duchownego, kazał mu w mojej kancelaryi papie­
ry przepisywać. . .

Tymczasem Porfirko podrosł 1 zaczął się oglą­
dać w około s ieb ie ... Do szkoły go oddali — u- 
czył się i zdolności wykazał doskonałe... Do do­
broczyńcy łasi się, przymila, tatunciero go swoim

nazywa, a drugiego swojego taty, pałamarza, 1 znać 
i wiedzieć już niechce. Owszem — przemyśla je­
szcze nad tem, jakiegoby mu figla spłatać skoro 
pijany: to śpiącemu tabaki w nos i gębę napcha, 
to węglem go osmaruje, to łojem wypucuje tak, 
że twarz mu się błyszczy jak tłusta szynka wie­
przow a... A mama Parasia patrzy na to wszy­
stko i nic niemówi, tylko pokłada się od śmie-
ch u ... . .

Życie im płynęło wcale nieubogo, ale jakoś me- 
schludnie i bez ładu . . .  U Parasi sukień jedwa­
bnych pełne kufry — a koszuli porządnej me 
m a ... Wyjdzie do miasta, fatałaszków i pierni­
ków ńakupi za kilka rubli, a w domu nie ma 
chleba ani kawałka...

Nieraz tedy Porfirce zdarzyło się przymrzeć 
głodem, a co do odzienia, to nigdy niemiał kom­
pletu: są bóty, nie ma kaftana, zjawił się kaftan 
paradny, nie ma obuwia. Chodził więc najczęściej 
boso, zimą i latem w jednym i tym samym ko- 
źuszynie obdartym.

Ale wcześnie zaczęły się w nim objawiać skłon­
ności. Znalazł raz w ulicy grzywienkę, podjął i 
schował starannie. . .  Innym razem dobroczyńca 
grzywienką obdarzył, znowu ją schow ał... I po­
maleńku zaczął kochać pieniądze... h ic zresztą 
dziwnego: w domu o pieniądzach tylko 1 0 pie­
niądzach słyszał ciągle rozmowy i kłótnie. .; Czy 
to ojciec pijany ocknie s i ę ,  narzeka, że nie ma 
pieniędzy, czy to matka czyni wyrzuty dobro­
czyńcy, znowu powiada, że nie ma pieniędzy.

—  Jaka to ważna i dobra rzecz te pieniądze

myśli Bobie mały Porfirko — a ja ich niemam, 
wBzystkiego mam dwie grzywienki tylko... Ot, 
gdyby to mieć takich grzywienek pełen worek, 
zarazbym pierników nakupił i sklepik z niemi 
założył... Idą żaki do szkoły, a ja do nich: „Ku­
pujcie, szanowni panowie!., towar dobry, pierni­
ki słodkie, z miodem!.." No i rozumie się, co 
mię kosztowało grosz, biorę za to trzy 1 cztery... 
Toż to kupę pieniędzy zebrałbym wnet sobie!..

Pierników wprawdzie nie zakupił, ale za to m- 
nemi sposoby zaczął doprawdy ciułać sobie gro­
sze .. Ojciec np. otrzymał pensyę miesięczną, 
pierwsza rzecz, — do handelku, szynkarzowi począ­
tku nowego miesiąca powinszować jak się nale­
ży . Wraca do domu, pijany jak nieboskie stwo­
rzenie, zwali się na ławę 1 chrapie; a tymczasem 
Porfirka podkradnie się don, wszystkie kieszenie 
zrewiduje, wszystko wyjmie cokolwiek w nich 
znajdzie, zawinie w papierek i schowa na stry­
chu. Paraszka potem czepia się do męża: 
gdzie pieniądze podział, a on nic, tylko oczami 
łypie... Wiadomo, pijany człowiek, cóż z nim za 
sprawa? przepadło!.. Albo przepił, albo zgubił 1

W trzynastu leciech oddano Porfirkę do sądu 
ziemskiego, nibyto za pisarza, bo pisać już umiał 
wcale nieźle, ale w rzeczywistości po 
aby pisarzom starszym na posyłki służył. wódki, 
lub kiełbasy przynieść z miasta komu trzeba... 
To jedno w początku stanowiło wyłączne jego zaję­
cie... A powiedziawszy prawdę, me słodkie wcale 
było jego życie pod owe czasy: ten za czuprynę



sunaehu Hódla ogłoszono stan oblężenia, cay był­
by wvdalony Nobiling, który mieszkając „pod Li­
pami", starał się o urząd w ministerstwie? Zwo­
lennicy rządu sami teraz chcąc nie chcąc muszą 
przyznać stronnictwu centrum zupełną ałnsznośf. 
Pftfłowie polscy i katoliccy oświadczyli byli, H 
rząd ustawą socjalną popchnie członków tej partyi 
do tajne] konspiracji. Teraz, kiedy chodzi o uspra­
wiedliwienie stanu oblężęnia, Nordd. Allg. Ztg na 
ciele prasy rządowej stojąca, twierdzi, te właśnie 
tajna agitacya nabrała już wielkich rozmiarów.

Polacy w Berlinie zamieszkali, po większej czę­
ści akademicy i rzemieślnicy, zgromadzili sie wczo­
raj w rczbie około 200 pod przewodnictwem po­
sła p. Msgdzlńakiego na obchód rocznicy śmierci 
Mickiewicza i powstania r. 1830. Z mów przy tej 
sposobności głoszonych przekonałem sie, iż libera- 
hzm między młodzieżą akademicką coraz wiecej 
nP*d» i nikme, a usposobienie konserwatywne co­
raz bardziej się szerzy.

0SŚA8 i  Oswutku 6 Grudnia 1878,

Petersburg 30 listoptda.

Pogłoski, które obiegały o zamianowaniu hr. 
Sznwsłowa w m ejsce fcr. Gorczsbcwa i o innych 
wsżnych zmianach w wyższych sferach administra­
cyjnych w Rcsyi. nie więcej były pozbawione prawdy, 
mż wieść o zachęcani Bułgarów przez R -syan do 
stawiania oporu w wykonaniu traktatu berlińskiego. 
I tym razsm, jak rawsre, nie było dymu bez Ognia. 
Tylko ża pogłoski te równie jak owo zachęcanie, 
zamiast być wynikiem zmiany polityki cesarskiej, są 
następstwem, ża tak powiem, siły rzeczy i wypły­
nęły s sytuacyi. Chcę się wytłómaczyć.

Reformy zaprowadzone w ciągu obecnego pano­
wania, spraw ły, jak się to zwykle zdsraa, wiele 
niesmsku. Dia części społeczeństwa rosyjskiego, 
prawie równie posuniętej w cvwilizacyi jak inne 
europejskie narody, kcncesye były niedostateczne. 
Dla innvch przeciwnie, mało jeszcze po europejaku 
wykształconych, były za obszerne. Ztąd * jedni 
rarli coraz bard dej w kierunku konstytucyjnym, 
drudzy w kierunku radykalnym. Ci stawali się ła­
two szowinistami, _ egzaltowali uczucie narodowe 
w duchu słowiańskiego pochodzenia narodu, wyłą- 
COTie oemokratyczn?, i fclali b?q wkrótce nie doiny- 
ślając się tego z stronnictwom pnnsliwiat^cznem, 
dla którego ojczyzna jest wszędsie, gdzie‘istnieje 
najmniejszy ślad rasy słowiańskiej i któremu bardzo 
na rękę system autokratyczny, byleby sprzyjał jego 
projektom absorbcyi i ulegał jego zasadzie. Sło­
wiańskie te zachcianki znalazły, aby zyskać na sile 
i wpływie, łatwe upusty tak w większych swobcdach 
nowego systemu, jak w sympatyach kilku kobiet 
będących w zażyłości z Cesarzową, oraz w fana­
tyzmie prawosławnym i w mniej lub więcej szcze­
rych sympatyach dla chrześcian tureckich. Literaci, 
dziennikarze i większa część wielkiej masy biuro­
kratów należą do tego stronnictwa, daleko liczniej 
mż do wielkiego stronnictwa szlacheckiego i kon­
stytucyjnego. Ztąd wynika ten fakt anormalny, bez 
tego niewytłómaczony, że międty wszystkiemi dzien­
nicami rosyjskiemi nie ma ani jednego, którego 
dążność nie byłaby panslawistyczną i radykalna. 
Chwilowo jednak słowiańskie stronnictwo radykalne 
znalazło w hr. Szuwałowie twardego i potężnego 
przeciwnika. Hr. Piotr Szuwałow był wtedy na­
czelnikiem III wydziału cesarskiej kancelaryi przy­
bocznej, to jest szefem bezpieczeństwa publierngo. 
Jest to posada najwyższego zaufania, którą za cara 
Mikołaja zajmowali sscftri jego przyjacielp, i która 
jako taka zastrzega npesażonsmu nią możność skła­
dania Cesarzowi codziennego raportu, i prawo oraz 
obowiązek bycia ciągle przy osobie Cara i towa­
rzyszenia mu wszędzie. Ztąd naturalnie konieczna, 
łatwość porozumiewania się i ścisłych, całkiem wy­
łącznych stosunków. Wpływ hr. Szuwałowa, obda­
rzonego nmysłem trafnym i prawym w duchu kon­
stytucyjnym, a w ogóle anti-demokratycznym, był 
tak wielki, iż doszedł do tego, że mianowano mi­
nistrów według jego wyboru i że kierował całą ma­
chiną rządową. Rozumie się, że tern wabud,ił 
draźliwości osób, między któremi znajdowały się 
mające wielki wpływ poefoy, a których może po­
winien był oszczędzać. Stało się więc co się stać 
mrało. Przy pierwszej sprzyjającej sposobności wszy­
stkie nienawiści sprzymierzyły się i hr. Szuwałow 
upadł. Sposobność tę nastręczyła następująca oko­
liczność : W pewnvch kółkach przezywano hr. Szu­
wałowa Piotrem IV. Otóż pewnego wieczora, gdy 
dawano w teatrze ludowym petersburskim sztukę 
osnutą na historyi rosyjskiej, w której boiar faworyt 
rządził de facto, aktor grający tę rolę ucharaktr- 
ryzował się w sposób taki, iż był podobnym jak 
dwie krople wody do hr. Piotra S? u wałowa. Gdy 
wszedł na scenę, jakiś dowcipniś począł wołać 
* galeryi: „Patrzcie! patrzcie! oto Piotr IV.“ Hr. 
Bzu wałów, chociaż naczelnik tajnej policyi, nie był 
przez swych ajentów uprzedzonym o tym fakcie, 
który jedoak doszedł przez osoby interesowane do 
wiadomości Cara, poczynającego już nużyć się 
wszechwładztwem swego faworyta. Od tego czasu 
upadek jego zo6tał postanowiony, upadek, którego 
zręczny minister niedopuśdł, uprzedzając go prośbą 
o opróżnioną posadę ambasadora w Londynie, która

ma m um ie się z radością została udzieloną. Hr. 
Szuwałow liczył na to, że wyjdzie drzwiami, aby 
p; źuiej wrócić wielką bramą do ministerstwa spraw 
ragranicznych, do którego miał zawsze pociąg, a 
do czego przeznaczał go zresztą ojciec jego, wielki 
ochmistrz dworu, z powodu jego taktu, jego pięknej 
postawy i wyjątkowych zdolności.

Wypadek ten wywołał wpływ stanowczy na umysł 
Cara Postanowi] on nie mieć więcej na tej po­
sadzce człowieka, któryby ją mógł wyzyskiwać dla 
or obi-tego wpływu.

Obok, a nawet ponad hr. Ssuwałowem, stsł ja 
ko kanclerz ke. Gorc.akow, minister Bpraw zagra­
nicznych. Z powodu wysokiego swego stanowiska 
swrgo wieka i usług oddanych, książę ożywa 
w pierwszej połowie panowania cara Aleksandra 
wpływu, któryby mu z pswcością był dozwolił od­
grywać rolę pierwszego ministra. N e brakł) mu 
nawet do tego zachęty. Lecz czy to przez gnuśność 
czy przez rozsądek i przezorność, książę wzbrania 
się ciągle od tego. Przeciwna eechował o i z za 
zdrosną troskliwością swoja wszech władztwo w wy 
działcca po.-uczonych jego pieczy. Tam brał on ra  
seryo rolę swą doradcy, która z razu była prawie 
rolą absolutnego pas?. Zwolna ws-echmocność ta 
również zeczęła cięijć Caron. Mianowic e podwal 
zawikłtń, które oprowadziły w jaę wechidnią, prze 
ciw której na początku wprost się oświadczył 
w c'ągu owe] wojny, w Pum mii , gdzie sędziwy 
kanclerz doznał niejednej obelgi ze stiony W. K ie- 
c:a Mikołfja, który ran za-rucał, że przybył po'to 
na miejsce, aby przechadzać j?go operacjom woj­
skowym, wpływ jego na ce arza poczuł n kn .ć. D )- 
dać należy, że pcdcz&s corocznej podróży kancle­
rza do Badon-Badei i Szwajcarii, kMrą odbywa 
dla zdrowia i podczas częstych jego słabości, spra 
wami zsgrari-znemi zawiadywał z pomocą adjun- 
kta kancelaryi wprost cesarz, któ-v zwolna w n:ch 
za W : kom ł. Wszyscy przeto orz ki *ali z stąoienia 
starego kanclerza, mianowicie po podpisania "trak­
tatu berlińskiego, który faktycznie unieważnił po- 
n Jajicy Rosję traktat paryski. Traktat berlifiki 
tembrrdziej rnó>ł tyć uważanym za ko”oaę świs- 
tnej i długiej karyery k i jc'a, że sam oznarz/ł tę 
chwilę jako termin, w którym cofnie się (d spraw 
publicznych i resztę życia przepędzi w Paryżu. Je­
dnak taką jest miłość władzy — ze gdy w Ber­
linie była na seryo mowa o zastąpieniu go przez 
hr. Szuwałowa, stary kanclerz wrócił do zdrowia 
i mn>ej niż kiedykolwek okazywał chęci wyoust- 
czema z rąk swej teki.

Ce3srz opiera:ą i się na doświadczeniu i wszedł­
szy w fiibie, jest gotowym, a nawet postanowił 
wziąć przy końcu panowania na seryo swój tytuł 
samodtierżcy i rządzić Fam za pomocą jedynie pro­
stych ministrów referentów.

Ks. Gorczakow pozostanie kanciarzem, lecz Ce­
sarz prowadzić będzie politykę zagraniczną, jak pro- 
wadu politykę wewnętrną. Tea etan rzeczy ma za- 
pewne swoje niedogodności, mianowicie w chwili 
tak groźnej. Tajne stowarzyszenia, mianowicie n i ­
h i l  i ś c i posuwają śmiałość do tego stopnia, ża za- 
kłidają drukarnie w s&msj stolicy i mordują na­
czelnika publicznego bezpieczeństwa, mającego osu­
wać nad osobą Cdsarza. Stronnictwo pansl&wisty- 
czce z swej r-trony podnosi również głowę, fak że 
urzędnicy podrzędni pozwalają sobie działać wbraw 
instrukcjom i popychają Bułgarów do buntu. Fi- 
nase są w et*nie opłakanym, słowem na wszystkich 
szczeblach drabiny sp:łec>,nej od sfer naiwyżsiych 
do najniższych, czuje się brak jedn ditego kierunku, 
ręki silnej i wszechwładnej.

W tej chwili z powoda wyjazdn do Liwjdyi jene­
rała Stolcowa, szefa misyi wysłanej do Kabulu, 
oraz ks. Dandukowa-Korsakowa, jener&lnego guber­
natora B- łgaryi, z których pierwszego pow- łał Car, 
aby zdał ścble sprawę z wszysłB-go, co się dzie- 
e w Kabulu, drugiego zaś, aby usłyszał wygów or 

za fłynną twa Jsowg, sprzęci wis jącą się warunkom 
raktatu te  lń iH  go, wreszcia z powoda wysłania 
ir. Szuwałowa do gabinetu wiedeńskiego i londyń­

skiego w celu uspokojenia co do zamiarów Ca­
ra, ścisłego wykonania traktatu berlińskiego, w tej 
chwili, powtarzam, po t(m  potrójnem porozamie 
wan:u się i w skutku tegoż postanowi nem zosta- 
o zawiązać ca nowo so uiz trzech ctsarzów i zs- 

dość uczynić Angl i pod w/^lędem Afganistanu i 
»yc fauia wojsk rosyjskich pod wsrunkem jedu&k, 
any, poniewat zastrzeżenia traktatu bsrlifiahiVgo za­
ręczają au‘onom;ę Edmiaistracyiną R-melii, tiż  
skrupulst'ia wykonaną została. Nota p. Gier?1, prze­
słana do lorda L ftcs i podróż hr. Smwrło ra do 
Wiednia i do Londynu, sieją na celu wykonanie 
tych postanowi=ń Jakkolwiek jid a a k postinowitnia 
te mogą C"k >1 i*k rozprężyć sytuację, trudno w t> m 
irzecięż dopatrzeć się k ńsa zatargów wschodnich.
Po d-'jrzaiej rozwadze, wszelka myśl nowei wo ny 
stanowczo zo3tała zaniechaną w Liwadyi. Lecz je­
żeli t i k i  jeat w /reźia wola Cesarza, zapytać s'ę 
godzi, gdzie się rnajdzie potrzebna earrgia i siłi 
Kby pokonać nsłowania stronnictwa pansiawisty- 
cznego, które popyrhaso do wojny, usiłowania, któ­
re wrócić megą lada chwila na porządek dzienny. 
Stąd wołanie cełcgo stronnictwa honserwatrwnego 
5 wszystkich właścicieli, mających coś do irchowa-

n*e jest kto inny jak br. Szuwałow. Lecz przyjście 
jago do whd?y jt kkolwiek uprfgnion?, nie jest by 
najmniej dotąd powitom, wspomnieaie bowiem prze 
zwiska jego „Piotr IV“, jeszcze się nie zatarło 
prawdopodobnie nie prędko się zatrze.

Namiestnik mianował Dra Józefa M e r u n o w  
c z a  koucepiutą sanitarnym w Namiestnictwie.

Naozclny dyrektor poczt przeniósł asystentów 
pocztowych: Antoniego K o b z  daj  a z Krakowa do 
Przemyśla, Franciszka P a j ą k a  z Przemyśla do 
Brzeżao, Onufrego D i a k o w i c z a  z Brzeian do 
Podwoł cz?sk i Antoniego M o r o n i a  z Podwoło 
czyek do Krakowa.

Rada szkolna krajowa mianowała rzeczywistymi 
nsuczycielami ssftół etitowych: Karola KoRtrze-  
w s b i e g o  w Słopionicach królewskich, Jóaefi Z a­
b o r s k i e g o  w Komarnie, Franciszka M a c i e j o ­
w s k i e g o  w Dąbrowy a Karola S e m e n i u k a  
w Piad kacb.

wytarga, ten kułakiem w kark grzmotnie... I  żeby 
to lekko bili, to pół biedy jeszcze, ale biją 
wszyscy z rozmachem, z całej siły, i nie patrząc 
gdzie: w głowę — to w głowę, między oczy — to 
między oczy, a czasami tak boleśnie, że aż pod­
skoczy Porfirko na dwa łokcie do góry... A za te 
wszystkie tyranie płacono mu głupstwo jakieś, 
zaledwie półtrzecia rubla na miesiąc... Ale Por­
firko cierpi i czeka...

Przy pomocy usłużności, pokory i dowcipu u- 
dało się nareszcie Porfirce zyskać zaufanie spra- 
wnika, tak że ten, już i na śledztwa w powiat 
wozić go z sobą zaczął... Wykazał przytem mło­
dzieniec zdolności zadziwiające... Spi sobie spra- 
wnik spokojnie, o niczem ani myśli, a on i świad­
ków wyindaguje, i wszystko co trzeba napisze 
jak się należy, i nawet podziękowanie przyzwoite 
ściągnie i poskłada porządnie kupkami... Jakże 
tu nie cenić takiego człowieka?

To też wcale mu już nieźle by ło : grosz jaki 
taki ciułał się, z laty rosła estyma. W dwudziestu 
leciech już go sam sprawnik zaczął nazywać nie 
Porfirkiem, lecz Porfirvm Piotrowiczem... A kan- 
celarzyści sadu ziemskiego przestali karmić obel­
gami i pięściami... ba, nikt mu już nieśmiał 
w oczy popatrzeć jak równemu, każdy go za 
zwierzchnika uważać poczynał. Sad ziemski do 
takiego przyprowadził porządku, że gubernator, 
kiedy przybył na rewizyę, napróżno kopał się i 

- księgach, najmniejszej nieakuratności 
Si«a .meT?ógł, z tem też i odjechał.

Zl * 16 raz sprawnik rankiem w domu,

nis. „Dajcie nam człowieka". A człowiekiem tym

herbatę pije... Siedzi za stołem w szlafroku pię­
knym, z prawej strony żona, a u nóg dziateczki 
drobne bawią się i swawolą... Niemasz jak ogni­
sko domowe: raj ziemski prawdziwy... Marzy so­
bie sprawnik o randze sowietnikowskiej, łapie 
w marzeniach swoich takich złodziejów i' rozbój- 
ników, jakich świat jeszcze nie widział, a żaden 
z jego poprzedników złowić nie mógł, choćby 
chciał... Wyobraża mu się, że sam gubernator 
rękę mu ściska, dziękując ze łzami w oczach, że 
wybawił gubernię od takiej okropnej klęski... 
Widzi nawet tych rozbójników... a twarze-ż to, 
twarze straszne... brr!..

— Jakim też to sposobem pan, DemianielTwa- 
wanowiczu, zdołałeś schwytać takich zbójów stra­
szliwych ? — pyta go zasiedatel szlachecki, zbla­
dły z przerażenia...
. ~  — odpowiada Demian Iwanowicz — ja
jeden tylko to potrafię... trzeba być mną!..

Ale słodkie marzenie rozprasza się, wchodzi 
Porfiry Piotrowicz...

— A ! witamy!., bardzo prosimy, kochany Por­
firy Piotrowiczu!—wykrzyka Demian Iwanowicz— 
A ja, wyobraź sobie, mój kochany przyjacielu, 
trochę sobie tu  pomarzyłem, siedząc przy herba­
cie. I przyznam ci się o małom nie zadrzemał, 
doprawdy... Cóż tam, Porfiry Piotrowiczu, masz 
jaki interes, co?..

— Rzeczywiście mam interes... — odpowiada 
Porfiry Piotrowicz jakoś nieochoczo i półgęb­
kiem...

— A cóż to tam takiego?

Wt«Mi«5fc 3 grudnia. Wczoraj odbył się w Pe 
sze’e zapowiedziany pochód z pochodsiami na cześć 
członków klubów stronnictw opozycyjnych; studen­
ci, terminatorowie i w oyóle rob tuicy prawie nie 
wzięli w nim udziału. Obywateli także było mało 
tak między ufządzjjącm i poebód i niosącymi po 
cbndme, jak między widiami. Poshodnie niosło o 
koło 500 osób, które poprzedzała straż policyjna 
Naf r lód stanął pochód przed klub ara zjednoczonej 
opozycji, gdiia studeit S z e m e r e  miał mowę, z 
bslkofiu odpowledsiał bar. S i m o n y  i ,  otoczony 
członkazsi klubu.

Ztamtąd udał się pochód do klubu najskrajniej­
szej lewicy. Student B a r  ab  es przemiwhł tam wy­
szydzając : skos rządów/, który t tadeuci umieli o- 
bejść; odczytał on ustęp z mowy Tnzy przy obję­
ciu stera rządu, w którsj Tnza pochwalił wówczas 
studentów za u ^ d fen ie  mu pochodu z pochodnia­
mi. Odpowiedź M o o s a r e g o  winieniu klubu peł­
ną była obelg dla rządu. Wbrew programowi prte 
mawał  t*kie V e r h o v a y. Sfcadenci — rzekł — 
wkrótce będą musieli zamienić książki na broń.

Następnie na wolnym placu nad brzegami Da- 
n»ju zgaszono pochodni i; podczas całego pochodu 
brzmiało: eljeu Kossuth! niech żyje opozycya, pereat 
Tiozal Porsądek p a  wie nie został narussony, bo 
tylko po mowie Moosarego nastąpił zgiełk, przy 
czem zaszły usikodzenia.

loiys.
Coraz częściśj i wyraźniśj presa rosyjska wypc 

wiada myśl, ża Rosja, którćj jest posłannictwem 
gromadzić pod b w b  skrzydła i jednoczyć plemiona 
Słowiańskie, powinna myśleć teraz o Rusinach ga- 
icyiskich i podać im „rękę ratunku" celem wy- 

zwrlenia „z pod obeveh im i nitnawistnych rzą­
dów austryackioh." Każdy nowy objaw podobnńj 
myśli postanowiliśmy notować nietylko z obowiąi- 
cu dziennikarskiego, lecz jeszcze  p rz e z  wzgląd na 
jewną doniesłuść takich wystąpień dziennikarstwa 

w kraju, gdzie prasa jest zawsze mniój lub więtój 
dokładnsm echem opinii i dążności rządu. Owóż 
irzytaczamv dsiś osnowę artykułu wstępnego St. 
Piet. Wiedom., którego tendencje są aż uadto 
wyraźne. „Dziwne zaprawdę losy, powiada ten 
dziennik, prześkdują plemiona słowiańskie!.. Przez 
cały ciąg wielowiekowego istnienia swojego znajdu­
ją się one zawsze pod obcem jarzmem, przenoszą 
aa sobie eksperyment* ■wsielkich obcych oywiiiza- 
«yj, począwszy od dzikiói, mongolsk śj, a kr.fi<:ząc 
na raficowBtićj, Austro-Węgirrakićj, walczą za swo­
ją swobodę, za swoią religię, język, wtlczą na- 
próino, 1 :«  nie giną ostatecznie, tylko wegetują 
w mękach, nie mogąc zdobyć swobody, ani praw 
do życia takiego, jskiem żyją mne plamiona, nr,ó- 
w ące własnym jęzjkiem, wyzuawające włssną wfe- 
rę , zachowujące obyczaje włssne... A i obopólne 
stosunki Słowian między Bobą dziwne są i anor­
malne : jedni z nich, wolą losów i konieczności bi- 
stcrycznśj zmuszeni żyć ped opieką innych, niera 
dzi są temu, cięż? to im jak kajdany, które też 
stargsć jrdynem jest kh  pragnieniem,... wyrywają 
eię tedy ze związków bratnich iak z niewoli naj- 
cięższój. Drud'y, oddaleni jeogrs-ficznie od głównego 
ogniska Słowiańskiego, wszystkiemi siłami duszy 
pragną doń się zbliiyć, zjednoczyć się z niem na 
wieki, niepoddająi się tedy żadnym pokasom ani 
zasadzkom niemieakim, strsegą święcie swej naro­
dowości, jęiyka, i nieodwraesją ani na chwilę ocza 
od k^yża prawosławnego, jaśniejącego na Wscho­
dzie Europy. Słowianie tri, jak wiadomo, stanowią 
znaczny procent ludnośń w monarchii Austro-Wę- 
gierskiA. Za przyłączeniem teraz Bośni i Hercgo- 
wiay, procent ten zwiększ- się o wiele. Wobec ta­
kiego przyrostu żywiołu słowiańskiego, tyle niena­
wistnego dla Niemców i Midjarów, politycy Austro- 
węgierscy niepokoją się niezmiernie, czując, te  to 
nie może się BfeoA.zyć pomyślnie dla ich panowa­
nia dwulicowego. Słowianie dziś iutro zażądać mo­
gą dla Biebie praw takich, z jakich korzystają Niem­

cy i Węgry, a skoro ich nieutyakają w drodze le 
«mlnój, mogą chwycić za oręż, by zdobyć je siłą 
Niebezpieczeństwo jest bliskiem, p litycy Austro-wę- 
gierscy czują to, dl* tego też us ła  ą wszfbtieai 
sposobami przyrągnąć ku sobie Polaków galicyj­
skich, spodziewając s:'ę z ich pomocą powstrzymać 
wsrost ruchu słowiańskiego... Pohkoai przyrzekają 
cały szereg znakomitych ulg i przywilejów, byle 
tylko szli ręka w rękę z Niemcami i Madjarami. 
Na nieszczęście rola Polaków w caló historyi roz­
woju słowiaństwa, zawsze była jego rzeczywistym 
interesom przeciwną i wrogą. W Galicyi, tj. w ata- 
rożyteśj Rnsi Czerworć, Polacy stanowią ait zn a­
czną liczebnie, lecz za to bogatizą i inteligentniej­
szą klasę, zupełnie tak jak w Zsrh dnich guber­
niach rosyjskich. Oderwani od grunta narodowego, 
odszczepieni cd wspólnego drzewa rasko-słowiuń- 
skiego, którego niegdyś stanowili k mar, Polacy 
galicyjscy poddają s'ę chętnie pod wszdkie ugfdy 
z Niemcami, ponieważ Niemców mniśj nienawidzą 
niż wszystko, cokolwiek nosi im;ę rosyjskie, c ąly 
ku Rosyi, lub ma z nią jakiś stosuret... Bo teł 
panowie Pulary, chociaż poczytają siebie w ogóle 
z t Słowian, jedoak ra Słowhn jakichś udoskona­
lonych. sjl9chetn?ejFzvch, którym burde:J: przystoi 
brstić się chicitżby z Niemcami, niż z motlochem 
moskiewskim i rusińskim... Au>tryacy znsiądobrae 
tę pychę polsko-SElacherk j i nm e ą a nić] k orzy­
stać dla podsycania nienaw ś-.i między braćmi je­
dnego szczepu, aby oszukiwać jelnych a gnęb ć 
drugich. W społeczeństwie, a rawet w literaturze 
rosyjski śj bardzo mało jak dotychczas z jmują się 
sprawami Słowian. Wielu jost Rosysn, którzy nie 
wiedzą nawet, że w Austryi zn&jdue erę cała pro- 
wiucya obszerna, zaludniona czysto-rosyj kiem ple­
mieniem, mówią*ym i pisją ym tym samym języ­
kiem, tym samym alfabetem, co my Rosysnie. Ani 
Serbowie i Czarnogórcy, ani Bośniacy i Heroego- 
wińoy, nie Fą tak bliscy rosyjskiemu sercu, jek 
Roayanie, zostający pod panowaniem Austryi, któ­
rych łosim tak mało reół nasz się zainsuja. A tym- 
czasam ci Roiyanie, oddzieleni od iwi plemieniem
polskicm, zmuszeni żyć pod jarzmem Niemców, 
gnębieni, prześladowani Przez wielo wieków, nie- 
tvlbo przechowują w całćj czyś1 o.ki jętyk Rwój, 
cbyczaje i cechy plemienne, ale nawet dotychczas 
nie tracą nadziei, że kiedyś, wkrótce, wszystko s ę 
zmieni i Opatrzność pozwoli im zlać eię z wspćł- 
plcmisnną Rosyą, jako patrontą i przyrodzoną o- 
ciekunką Słowian. Ze sprawozdań umie'zc.zmych 
już w naszem piśmie, cała Roiva wie w tój chwili, 
ak oburzających, barbarzyńak ch postępków dopu­

szczają się polsko-niemieckie władze w Galicri, 
w tak ważnym jći punkcie jak Lwów, byle tylko 
n!edopuścić najmniejszego objawu ws echełowiafi- 
skich, przychylnych Rosyi dążności, byle zgłuszyć i 
zgnębić w samym zarodzie opinie wrogą potępiające 
loByi politykę Austro-węgierską. Czyż dhigo jeszcze 

tryumfować bęlą  intrygi szlachty pr.lskić; i Niem­
ców w Austryi P Długoż jeszcze Rosya odmawiać 
ifidzie podania ręki pomocy Rosjanom w Galicji 
tym z rozsądniejszych Polaków, którzy z polityką 

z Austryi pogodzić się nie mogą i prtgpiają ją? 
Zdaje się nam, że nadchodzi czas, w którym Ro­
sja  otwarcie i esynnie powinna w tój sprawia wy­
stąpić!"...

Tak brzmi dosłownie artykuł St. Piet. Wiedom. 
Iftóż w niem nie dopatrzy, oprócz mvśli głównćj. 
którą jest aspracya do jagarnięnia R isi galicyi- 
skiśj, ieszcze aluzji, żo ostatoie zajścia lwowskie 
fą wodą na m W politvk i rosyisłrćj, bo były, jak 
mniema dziennik, wynikiem witrętu władi gslicvj- 
sH ’b do „najmniejszych nawet objawów wg?echsło- 
wiańskich, przychylnych Rosvi dążności," tudsież 
chęci „zgnębionia opiaii, potępiających wrogą Rosyi 
jolitykę Austro-Węgisr."

Kronika miejscowa i za^ramemm
f e a k ó w  4 grudnia.

Jutro odbędzie e’ę o godzinie 5-ej po południu 
zwyczajne posiedzenie Rs.dy miejskiej. Na porządku 
dziennym jest: wybór dwóch lekarzy do komisyi npo 
raądkowania miasta; sprawozdanie komisyi archiwal­
nej o dalszych czynnościach około uporządkowania 
dawnego archiwum miejskiego; wniosek sekcyi 5-tej 
o kredyt dodatkowy na pokrycie wydatków kwate­
runkowych i na środki desinfekcyjne, tskiż wniosek 
sekcyi 4 tej na utrzymanie kalek; wniosek komisyi 
plantacyjnej co do opłat od pomników, grobów muro­
wanych i kapliczek na cmentarzu; wniosek sekcyi tej 
o nabycie grantu na uregulowanie ulicy Wielickiej i 
o sprzedaż części gruntn koło rzezalni cechowi rze- 
żników; sprawa umowy z rządem o grunt na uregu­
lowanie ulicy Szlak; wniosek sekcyi szkolnej co do 
umorzenia sumy 11,433 złr. zaliczonej gminie miasta 
Krakowa na potrzeby szkół Indowych; kilka spraw 
osobistych, a przy drzwiach zamkniętych zamianowa­
nie expedytora i dziennikarza magistratu.

<—  Wyborna komedya Wiktoryna 8ardou Mieszcza­
nie na Prowincyi cieszy się nie małem po wodze 
niem; wczoraj znowu teatr był pełny na przedsta­
wieniu tej Bztuki. Dowiadujemy się, że obecnie od- 
bywają się próby z pięknego dramatu Dennerego Oło-

fna sprawa ( Une cause ciKbre) która zdobywszy 
sobie w Paryżu niezPczoną liczbę przedstawień; prze­
szła takie na sceny niemieckie pod tytułem Johan 
Renaud.

—  W piątek dnia 6 grudaia odbędzie się w sali 
radnej odczyt Prcf. Dra Stanisława S m o l k i  p. n. 
„Witold pod Grunwaldem".

—  W poniedziałek da się slyszeó w koncercie trzy­
nastoletnia pianistka ze Lwowa, panna Mary a Ma­
j e w s k a .  Lubo młoda adeptka sztuki nie miała cza­
su dojrzeć, według atoli zdania tych, którzy ją sły­
szeli, ma być w jej działalaości wiele pracy, ognia i 
mii śoi piękna, co wystarcza, aby miała prawo od- 
wohó się o uznanie i zachętę tam, gdzie muzyka jest 
czczoną. Kierując się też myślą, że wszelki talent 
jest bogactwem Iraju, sejm nasz tegoroczną uchwałą 
rozciągnął opiekę nad dalszem kształceniem się pan­
ny Majewskiej. Talent, młodość, trudność położenia 
w świecie kobiety rozpoczynającej zawód artystyczny, 
wszystko to powinno konotrtantce zyskać u publi­
czności poparcie, które dla organizacyi artystycznych, 
zwłaszcza rozwijsjąoych się jest tem, czem ciepło i 
słońce dla kwiatów.

—  Z neśmiertsej teki Siemieńskugj przytacza dsiś 
Gazeta Lwowska  z K uryera W arszawskiego  „w ca­
łości" wkrsz, który K uryer wziął z faliet nu Czasu 
z duia 28go listopada, alo nie „w całości", bo opu­
szczone są ostatnie wiersze, zapewne przez wsg ąd na 
cenzurę warszawską.

Do Rady powiatowej Gródeckiej wybrany zo­
stał z w ększej własności ziemskiej p. Staniaław 
W e i s s m a n n .

—  Na posiedzeniu Tow. Przyj. Nauk Poznań, od­
czytał X. prałat Likowski pierwszą część swej pracy 
o „Wiktorze Sadkowskim, najpierw archimandrycie 
sluckim, a następnie w temże mieście pierwszym 
w Polsce biskupem dysunickim, czyli greoko - rosyj­
skim, który z tytułem biskupa perejesławskieg) i koad- 
jutora metropolity kijowskiego w 1785 r. do godno­
ści biskupiej wyniesi >ny został. Jest to tylko ustęp 
z obszernej monografii o dziejach Unii z 18 i 19 w. 
ustęp poświęcony temu smutnemu epizodowi z pier­
wszych lat po pierwszym rozbiorze Polaki, a malują­
cy z jedmj jeszcze nowej strony w jaskrawych bar­
wach hytrą przebiegłość Moskwy a niemoc i niedołę­
stwo rządu  ̂polskiego. Napróżno ostrzega króla me­
tropolita kijowski (nnicki) Jazon Smogorzewski, że 
to nie tylko Kościoła, ale i Rzeczypospolitej ujma, 
sromota i szkoda, napróżno Nuucyusz papieski napo­
mina i prosi —  minister Chreptowicz daje dyplom na 
biskupa człowiekowi, który najobszerniejązą przysięgę 
wierności złożył „pani swej" imperatorowej Katarzy­
nie, a dopiero w drugiej linii, o ile się to z pier­
wszą przysięgą zgadzało, przysięgał królowi polskie­
mu w ogólnikowych wyrazach, na szczegóły tylko 
przyrzeczeniem r obietnicą się obligująe. X. Prałat, 
opierająo się na nowych archiwalnych źródłach, za­
czerpniętych mianowicie w Krakowie, doprowadzi{ 
rzecz swą nadiwyoiaj zajmująco i gruntownie opra­
cowaną, aż do chwili, w której Sadkowski ten słu­
żalec Katarzyny i św. synodu petersburskiego wy­
daje swój pierwszy list biskupi, otwierający oczy 
rządowi polskiemu co to był zacz—  drugą część u- 
słyszymy na przyszłem posiedzeniu Tow. Po odczy­
taniu wszczęła się żywa dyskusja, w której X. Li­
kowski referował o najnowszych źródłach do dziejów 
Kościoła unickiego, mówił o rozprawach, zamieszczo­
nych w Petersburskiem czasopiśmie Wiestnik Europy 
a  m ianow icie o nowem nadzwyczaj ważnem źródle, 
n a  k tó rego  ś lad  natrafił w  archiw nin k e i ą t ą t  Czarto-
ryskichSw Krakowie. W archiwum tem znajduje się 
nwentarz 20 kilku tomów dokumentów in folio o- 

bejmujących korespondencje biskupów unickich że 
Stólicą Apostolską, które to dokumenta znajdowały 
się aż do ostatnich czasów w ręku jenerała z ikona 
bazyliiiisk ego w Rzymie w końcu zaś przeszły na 
własność Propagandy.

— W Bernie na Morawic zaszedł taki wypadek: 
Pewna wdowa star izakonna była nagloną, aby czy- 
uiąo zadosyć przep som prawa mojżeszowego, zaś u- 
biła starszego brata męża swego, również wdowca. 
Ponieważ brat ten był już starcem, wdowa wzbra­
niała s?ę iść za niego. Od tego przymusi uwolniła 
się wdowa obrzędem zdjęcia obuw'a, ale zamęścin 
_ej z innym starozakonnym stanęła na przeszkodzie 
ta okoliczność,# że pichodzi on z rodu Aarona; na 
mocy więc prawa mojżeszowego niewolno mn zaślu­
bić wdowy. Narzeczony chciał poprzestać na ślnbie 
cywilnym, ale wdowa na to nie przystała. Rabin od­
mówił dacia im ślubu. Namiestnictwo, do którego na­
rzeczeni odwołali się, uznało się nie powołanem i prze­
kazało tę sprawę burmistrzowi, który otrzymawszy od 
rabina odmowę, rzekł, żo na mocy ustaw zasadniczych 
państwa nikt niemoże być zmuszonym do jakiej czyn­
ności religijnej, a przeto i rabin nie może być znie­
wolony do dania ślubu petentom.

—  Z Warszawy donoszą, że rząd potwierdził wła­
śnie prrjekt budowy kolei z Łodzi n» Wieruszów dla 
po'ączenia jej z Wrocławiem.

Tydaień temu w Wiedniu młoda osoba wsiadła 
do doróżki i wjechawszy w Prater, dała do siebie 
ognia z rewolweru. Doróżkaż usłyszawszy wystrzał, 
o worzył drzwiczki i znalazł ją jeszcze przy życiu. 
Jan się następnie przekonano, była to 18 letnia żona 

upca nasion Bittermanna, która niedawno wyszła za 
mąż, a powodem samobójstwa miało być pożyoie do-

— A oto chciałem powiedzieć, że służyć pod 
zwierzchnictwem pańskiem dłużej jakoś mi nie 
wypada: pensya bardzo szczupła... wkrótce oto 
pierwszą rangę otrzymam... chciałoby się pójść 
wyżej... No, i miejsce to trochę za nizkie dla 
mnie, nieodpowiednie moim zdolnościom...

-— Hm!... powiada sprawnik... Żal mi będzie 
z tobą się rozstawać, kochany Porfiry Piotrowi­
czu... szczerze mówię, że żal... Bez ciebie — na­
wet nie wiem, jak sobie tu  pocznę... Ale cóż ro­
bić? Kiedy poczuwasz w sobie powołanie wyż­
sze, — nie ma co mówić — ja  ci wrogiem nie 
będę, drogi nie zagrodzę—

— Wszystko to prawda, Damianie Iwanowiczu... 
Ja  wiem, że pan mię żałujesz, bo i ja  pana ża­
łuję także, ale nie o to tu  teraz chodzi...

— A czemże ci służyć mogę, mów, proszę ?...
— A zapewne, że powiem... Dla czego nie mam 

powiedzieć ? z tem tu  przyszedłem przecie... Oto, 
Damianie Iwanowiczu, czy nie będziecie czasem 
łaskawi dać mi parę tysiączków... Nie jako po­
życzkę^ broń Bożo, lecz tak darem darować, 
za moją pracę...

— Co?... A za cóż to ja  mam opłacać się pa­
nu? Czy nie wolno czasem wiedzieć?...

— Mam — widzi pan — w swem ręku różne 
dokumenciki...

Damian Iwanowicz aż gębę otworzył.
— Do-ku-men-ci-ki ?... Jakie? zkąd? kiedy?... 

zakrzyczał w wielkim gniewie... Co ty gadasz, 
rozbójniku jeden?... Zdradę mi jakąś przygoto­
wałeś? Co?..

— Jakie? zkąd? — zaraz pan się dowie, tyl­
ko proszę — bez gniewu... Różne mam doku- 
menta, a wszystkie własną pańską ręką pisane... 
Szczyciłem się ufnością pańską, otrzymywałem 
różne zlecenia, karteczki... Nie mogłemże ich ni­
szczyć przecie, sama deliketność nie pozwalała 
na to : wszakżeś Pan — mój naczelnik!.. Czy przy­
pomina pan sobie — przed dwoma laty kupiec 
Kuryłkin wyrobnika na fabryce tak obił ciężko, 
że ten aż ducha wyzionął... Zatarliśmy to jakoś, 
a pan raczył polecić mi listownie, abym od Kurył- 
kina umówione podziękowanie otrzymał dla pa­
na... mam tę karteczkę... Mam jeszcze i drugą, 
co to pan pisał, aby od kapitana odebrać nale­
żność za podane przez nas wysokie ceny pro­
wiantu i furażu... Mam jeszcze i trzecią i czwar­
tą... Wierz pan memu słowu, Damianie Iwano­
wiczu, ze takich dokumentów cennych niktby nie 
oddał taniej, jak  za trzy tysiące rubli, — a ja 
chcę tylko dwa... Zadarmo!... klnę się panu, że 
prawie zadarmo odstąpić je panu pragnę, przez 
wysoki — mogę powiedzieć — szacunek dla pa­
na i wdzięczność... Jakkolwiek bądź, pan byłeś 
moim naczelnikiem i w dodatku — łaskawym... 
Jakżebym mógł inaczej postąpić ? Przecież i ja  
mam w sercu uczucie!...

Biednego Sprawnika o mało paraliż nie zabił... 
Upadł koło kanapy — ryczy — i wstać nie mo­
że... Obleli go jednak wodą — ocknął się...

— Dopuścił — powiada — pan Bóg karę na 
mnie, żem taką żmiję jadowitą karmił i ogrze­
wał zanadrzem... To kara za grzechy moje...

Zapewne — mówi na to Porfiry Piotrowicz — 
zapewne, Damianie Iwanowiczu, że może ja  i żmi­
ja  — nie przeczę i spierać się z panem nie bę- 
dę... Ależ z drugiej strony — zechciej pan u- 
względmć łaskawie, że i grzechy pańskie nie ma- 
e są wcale... Ot, wtenczas zabójcę pan zakrył, 

innym razem —• skarb rządowy oszukał, jeszcze 
innym niewinnego do katorgi w ysłał, a win- 
nego, wziąwszy pieniądze, wypuścił... N o, a
n°i11<j ~  Z dusz$ — mogę powiedzieć — czystą, 
młodzieńczą, w te wszystkie brzydkie sprawy za­
plątać — nie grzechże to ciężki?... Owoż, skoro 
się tak rozważy bezstronnie, to jak mi Bóg mi- 
ły ja  nie drogo chcę od pana za to wszystko: 
dwa tysiące... Zwłaszcza, że mam i dokumenta 
w kieszeni i świadków pod ręką i  wszystko w po­
rządku, jak należy.-. A j.szcze i to mam honor 
panu wyjaśnić, że tych dwóch tysięcy bardzo, 
bardzo potrzebuje, ale to tak potrzebuję, że choć 
zarżnij się!.. Samiź osądźcie, Damianie Iwanowi­
czu : jadę do miasta gubernialnego, pragnę po­
sadę otrzymać według swoich zdolności... Nie 
mam żadnej rekomendacyi — muszę się przebi­
jać groszem... To przecież kosztuje!...

Nie było co robić — Damiaa Iwanowicz „ci­
snął mu złotem i przeklęstwem w twarz"... i  mu­
siał mu jeszcze napisać parę listów polecających 
do gubernii.

(Dalszy ciąg nastąpi).



m U S  i  Gswutka 6 Grudnia 1&T&

mowę. 8smobójc*ynl umarła dopiero onegda] i  ran 
odniesionych.

— Były minister praski Bonin, członek parlamen­
tu, umarł dnia 2 b. m. w Berlinie.

— Zrazu postanowiono, że przy wjeżdue Cesarza 
Wilhelma do Berlina, który jutro nastąpi, powóz je 
go poprzedzać ma oraz jechać za nim oddsiał konny 
korpnsn gwardyi. Obeonie odstąpiono od tej myśli 
gdyż Cesarz nie tyczył sobie żadnej ostentacyi. Obję 
eie rządów przez Cesarza poprzedzone będzie uroczy­
stym aktem w obecności Cesarzewicza. kanclerza i jego 
zastępcy hr. Stolberg Wemigerode, ministrów, rady ga­
binetowej i naczelnika gabinetu wojskowego. Równo­
cześnie wyda Cesarz odezwę.

— W Mikołajowie nad morzem Crarnem, gdzie są 
warsztaty morskie, nastąpił wybuoh w składzie min 
podwodnych, skutkiem czego 19 osób straciło życie, 
a w samem mieście, odda'onem znacznie, wyleciało 
mnóstwo szyb i w wielu domach uszkodzone zostały 
ściany i powały.

W iadom ości policyjne: Straż policyjna 
przytrzymała: Franciszkę Adamowską za krsdzież pie­
niędzy i zbiegnięcie ze słrżby; Mat<usza Marknta za 
kradzież i sprzeniewierzenie w służbie; za pijaństwo 
sześć osób.

T l A T l t .  We czwartek dnia 5 grudni*. Roz­
pocznie: Komedya w 1 akcie, z francuskiego: Stary 
Jegomość. Zakończą: Obrazy fizykalno-świetlane. — 
Początek o godzinie siódmej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. li te j  do 
4tej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen 
tów, w dnie powszednie 30 oentów.

Dnia 3-go grudnia pochmurno, śnieg; termometr 
od 0 0 doszedł do 4 -  1’8 C. — Barometr prawie 
bez zmiany; o gadzinie 6-tej rano dnia 4-go grudnia 
stan jego był 737*7 milim.; termometru — 1*2 C. 
Wiatr północny.

— We czwartek dnia 6-go grudnia: św. Szbby 
opata wyznawcy.

Pneiplata aa dzieła Ł. Siemieńslciep.
W Administracyi Czasu złożyła przedpłatę całkowitą: 
T. Znamięcka w Zembrzycach.

Gospodarstwo, przemysł i imadeł.
Wiedeń 1 grudnia.

Trzymając tię  od początku do końc* w niesły­
chanie Bzcznpłych granicach, zee;łotygodniowe c- 
scylacye karaów były wiernym obrazem Btagnacyi 
panującej zarówno w Wiedniu, jak na innych ta r­
gach Europy. Wszystkie sprawozdania z zagranicy 
i doniesienia prywatne, rgtdzają się na jedno, czyi 
świadczą o zupełnym braku wyrsźaej dążności i o 
zastoju interesów. Krętareki manewr wymyślony 
przez liberalną większość Wydziału budżetowego 
delegacyi austryackiej, sfery finansowe nie zofela- 
iły  ani dowcipnym, ani też godnym słówetzka po­
chwały ; widząc z dcświadczeais, że się od większo­
ści parlamentarnej można wszystkiego spodziewać, 
przyjęły one d ść obojętnie świeży wymysł tej wcie­
lonej negacyi i w pierwszej chwili o tyle były nim 
zajęte, że się obawiały, aby ten lichy wybryk pra­
wniczy i spór nim wywołany, nie sprawił złego 
wrażenia za granicą i nie oddziałał niekorzystnie 
na nasze wartości pańitwowe. Lecz i pod tym wzglę­
dem uBpnkoiły się za nadejściem doniesień i noto­
wań z obcych targów, a mianowicie z Paryża, gdzieś 
pomimo słabego usposobienia, jakie tim  wogóle 
przeważa, austryexba renta w złocie zwykłego wzię­
cia nie straciła na chwilę.

W drogiej połowią tygodnia pojawiła s ij — lecz 
jedynie tu  w miejscu — na targu naszych rent pe- 
waa dsżaość do zniżki, gdy się rozes?.!a wieść, że 
dla ptkrycia trzydziesta milionów d fieytu przewi­
dzianego na r. 1879, rz jd  węgierski zamierza emi- 
towsć odpowiednią Bumę nominalną renty i że ten 
interes jest przedmiotem obrad zebranych tu ezłen- 
ków srndykatu Bothschillowskiego. Ta wlcśfi chy­
ba wymyślona w braku innego zajęcia i dla nada­
nia odrobiny życia monotonnej giełdzie. Członkowie 
rzecze n ego syndykatu byli tu istotnie zebrani, lt cz 
nia dla naradzenia się nad emisyą renty, ale dla 
n lożeiii warunków znacznej oyeracyi fiaaaowej, o- 
psrtej na hipcteie dóbr skarbowych, o któ-ej już 
parę razy mówiłem i która, będąc stenoweso u- 
mówioną i przyjętą w zaBadzie, po ukonstytuowa­
niu się gabinetu zalitawskiego, niebawem wejdzie 
w wykonanie. Że zuś p s rlament tamtejszy uchwali 
projekt tak korzystny, który na pewien czas usu­
wa potrzebę odweływania się do targów europej­
skich, o tem ani na chwilę wątpić nie wypada. Gdy 
się wnet okazało, że w ieść wyżej wspomniana nie 
miła podstawy i gdy jest nadzieja, że mini&teryum 
węgierskie będzie wkrótce uzupełnione i zamiano­
wane, więc jnż wczoraj renty odzyskały swoje da­
wne kursa. Ten chwilowy ich ruch i nieznaczne 
podskoczenie akcyj kredytowych, na których spró­
bowano feskontować zyski z p?zyssłcg> interesu 
z Węgrami, stanowią jedyny wypadek w dziejach 
ubiegłego tygodnia. .

Zresztą nie było zmian i trapzakcyj godnych 
wspomnienia; waluty nie ruszają się z miejsca, naj­
lepsze wartości lokacyjne nie znajiują nabywców, 
a o papiery kolejowe nikt a nilst nie pyta. A je­
dnakże ceny tych papierów są nader niskie, docho­
dy spółek transportowych zadawalniające, i kapita­
łów, z któremi posiadacze nie wiedzą co robić, jest 
wszędzie podostatkiem nagromadzonych. Rok bieżą­
cy, w którym dotychczas intraty są wprawdzie nieco 
Błab3ze, niż były w zeszłym, będzie jednak bardzo 
pomyślny dia austryacko - węgierskich koki żela­
znych. W styczniu i w lutym d .chody były więkaze 
niż w 1877 r .;  od marca, głównie skutkiem otwar 
cia żiglugi na morzu Crarnem, zacięły i i ^  zmniej­
szać, fik jnż w łączni 9 od września, to zmniejszenie 
wid ic/nie ubywa. D > końca paźdiiernika, dochody 
brutto wynosiły (w okrągłych liczbach) 60 810,000 
rłr. (o 1 969 000 złr. mniej, niż w cdnowiedmej po­
rze 1877 f.) na kole, ach w pólnych, 84 464,000 *łr. 
(o 2  3 1 2  000 złr. mniej niż w r. 1877) na kolejach 
acstryactóch, a 20,966,000 złr. (o 410 000 zlr. wię- 
cń  ni 3 w 1877 roku) na kolejach węgierskich. 
W ogóle przeto intraty umiiiejszyły s:s  tylko o 
3 871, 000 złr. czyli o 2.3°/,, ale w porównaniu 
dó 1876 roku, powiększyły s ę o 10V«o/o- Jeżeli ten 
stosunek potrwa do końca r,,ku, to się intraty pra­
wie wyrównają z zeszłoroczuem;; ale nawet w ra­
zie wykazania się małej różnicy in minus obecna 
dążność do spadku wartości transportowych, nie jest 
niezsm usprawiedliwiona.

N A D E S Ł A N E .  (8461)

Ulema ju ź  nerw ow ego bólu g ło w y !
Wszystkim na t-j cierpiącym, chrącym a’ę pozbyć 

najzupełniej tego przykrego bólu, poleca się usilnie 
pigułki kokowe Nr. III zrobione wedle przenisu Dra 
med. J. Alvareza ze świeżych liści rośliny kokowej. 
8ą do nabycia a bezpłatną broszurą tylko w aptece 
Dra FI. Sawiozewskiego w Krakowie, pudełko 100 
pigułek za 2 złr. Należy żądań wyraźnie pigułki ko­
lcowe N r. I I I .  Dra med. Alvareza.

BRANDS MABASfflS da 1 PARIS.
Z ło te  paryskiej próby 
z p r a w d z i w y m  b r a ­
z y l i j s k i m  d y a m e n  

tem po A * *  franków w ys e ł a m y  franco 
cenie w pięknym futeraliku z li­

terą. Wzór tego pierścienia znaleźć można 
w naszym ilu s tr o w a n y m  k a ta lo g u  na 
Boże Narodzenie wydanym, który na żą­
danie bezpłatnie i franco rozsyłamy. (2873 1-2) 

Adresować można,

BRANDS i l l  dii PRIMPS i PARIS.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
D e p m t  telegrafam i.

S t u t g a r t  2 grudnia. Książę G o r c z a k o w  
przybył tu  i na zaproszenie króla mieszka w zam­
ku a jutro jedzie dalei.

P aryi 2 grudniu. Prezydent Republiki przyjmo­
wał dziś hr. B e u s  t a  na uroczyste® posłuchaniu, 
jako posła anstro-węgierBkiego. Poseł rzekł: Gdy 
N. Cesarz i król, mój dostojny pan raczył miano­
wać mnie nadzwyczajnym i pełnomocnym ministrem 
przy Rpltej Francuskiej, mam zaszczyt wręczyć Wa­
szej Euelencyi pismo uwierzytelniające mnie. Czu­
ję się być szczęśliwym z misyi mi powierzonej, aby 
dobre stosunki istniejące między Austryą i Fran- 
cyą utrzymać niezachwiane i ściślej jeszcze zespo­
lić węzły przyjsźni, które cb i kraje łączą z sobą. 
Dołożę wszelkich starań , aby misyę tę  spełniać 
w taki sposób, któryby zasłużył na zaufanie mego 
Monarchy i zjednał sobie zaufanie "Wa3zej Exce- 
lencyi i tutejsiego rządu." M arss.łek M a c M a h o n  
odpowiedział: „Szczęśliwy jestem, słysząc wyrażo­
ne przez Ciebie panie hrabio uczucia przyjaźni, któ­
rych tłumaczem zrobił Cię Cesarz Austryacki we 
Fraucyi. Możesz Pan liczyć na udział mój i mego 
rządu w ułatwianiu Ci spełnienia tej wysokiej mi- 
eyi, jaką Ci dostojny Monarcha pomierzył."

Paryż 2 grudnia. Senat ma zamiar przewlekać 
obrady nad budżetem. B r o g l i e  ma mówić o po­
łożeniu kraju; C h e s n e l o n g  występować przeciw 
zniżeniu podatków i wnieść podwyższenie płaty 
duchowieństwa. D e c a z e s  odmawia komisyi śled- 
r: ej parlamentarnej udzielesia klucza depesz szy­
frowanych z czasów wyborów.

W ersal 2 gradnia. Izba zatwierdziła zrrżeni* 
stępia na papiery handlowe i zniesienie podatku od
Cypnryj.

R z y m  2 grudnie. Rada ministrów postanowiła 
oddać proces P a s s a n a n t e g o  zwykłym sądom 
przysięgłych. — Dziś otwartym zoBtał nowy uniwer­
sytet katolicki przez Papieża założony. Rektorem 
jego jest b rat Papieża.

K onstantynopol 2 grudnia. Wdkutku c- 
wnlnhnia na własna żądanie K ia  m i l a  beja, M u­
n i s  bej obejmie rircąd w prow adzam  posłów.

W ashington 2 grudnia. Orędńe prezydenta 
H a y e s a  za otwarciem kongresu dziękuje przede- 
wsrystkiem Bogu za niezliczone błogosławieństwa 
na kraj zesłane; zaleca dokładne zbadanie zawią­
zku zgniłej gorączki; dalej kładzie nacisk na ko­
nieczność dokładnego zbadania wyborów i mówi, 
że prezydent nie będzie szczędził żadnych trudów, 
aby przygotować dokładne i lojalne śledztwo skarg 
na przekupstwo. Stosunki do obcych mocarstw są 
ciągle pokojowe. Neutralność Stanów Zjednoczonych 
utrzymaną bsdsie i szanowaną. Orędsie nad­
mienia o ciągłej wymianie depesz dyplomatycznych 
z Meksykiem. Nie przyszło wc&le do formalnego 
porozumienia się, ale wiele zrobiono^ aby nic dopu­
ścić naruszenia granicy. Prezydent nie Życzy sobie, 
aby wojsko przekroczyło granicę i stwierdza, że 
rzsd meksykański sam teraz występuje przeciw 
włócręgom. Orędzie zawiadamia, ie  na przyszły 
rok urządzoną będzie wystawa w Meksyku i ocze­

kuje z wystawy paryskiej pożytecznych i ważnych 
rezultatów. Pod względem położenia finansowego, 
prezydent żywi przekonanie, iż najlepszym środ­
kiem nodźwignięcia handlu i przemyeła byłoby 
zaniech.ć wszelkiej zmiany ustaw. Jeżeli raz bę­
dzie wi&damem, żo w oiągu przyszłego roku nie 
zostanie handel uszczuplony przez wdanie się pr ń- 
stwa, wtedy z pewnością cczekiwsć można, ża pod 
ięcie wypłat w gotówce da się dokonać skutecznie 
i towarzyszyć mu będzie rd-owa i trwała pomyśl­
ność. Nakoniec orędzie z&teca w celu skuteczniej­
szego stłumienia n? padów Indyau, utworzenie kon­
nych oddziałów.

Jeden z orgsnów polityki odwoływania się od 
K iła polskiego do ulicy i_ Rady państwa, mówiąr
0 naszym artykule Bobofnim w Bprawie secesyoni- 
stów, zarzuca Czasowi i pyta, jakim sposobem mo 
żerny potęoiać secesyonistów za hunt przeciw u- 
chwałom Koła polskiego i Fe'mn, skoro nieraz sami 
nie sgadzaliśmy się i poddawali krytyce, uchwały 
sejmowe i Kła,  polskiego, a mianowicie adrep 
uchwalony w zeszłym roku przez Koło. Tak jest, 
ganiliśmy i nieraz jeszcze zapewne ganić będziemy 
uchwały Sejmu lab postanowienia K oła; czyniąc to 
używamy prawr., którego nikomu nie zaprzeczamy, 
ani posłom, którzy zerwali solidarność, ani ich or­
ganom, przećwnie zawsze życzyliśmy sobie, aby 
g i  potrafili umiejętnie używać w granicach solidar­
ności i fearnoś ń narodowej. Zdaje się jednak, iż było 
to zbyt wygórowanem życzeniem. Nie zaprzeozaliśmy 
wcale, że adres przeszłoroamy uchwalonym został 
przez Koło; poczytywaliśmy go jako uchwałę Koła a 
nie iako adres do tronu, gdyż adres uchwalać może tyl­
ko Sejm, a do tego brakło mu czasu. Ale nigdy i ni­
gdzie nie wystąpiliśmy ani my, ani ludzie, dzielący 
nasze przekomsnis, czvnnie przeciw uchwałom Sajmu 
lub postanowieniom Koła, nigdy i nigdzie nie na­
woływaliśmy do lekceważenia ich, do buntu przeciw 
nim, ani drugiego mares, kiedy ludz?e dzielący prze­
konania Czasu, pomimo iż byli jej przeciwni poszli 
do Rady państwa i do końca zachowali się tam 
biernie i solidarnie, ani w żadnej innej okoliczności, 
a przedewszystkiem nigdy i nigdzie nie daliśmy 
wobec obcych, wobec Niemców gorszącego nr?ykładu 
rozdwojenia i lekceważenia własnej narodowej wię­
kszości i na tem właśnie polega wielka różnica 
między nami a niemi.

W ostatnim zeszycie Przeglądu Polskiego znaj­
duje się piękne i p»try< tyczne ocenienie najśwież­
szych u nas wypadków orzez hr. St. Tarnowskiego, 
ora* artykuł hr. Jana Stadnickiego Sesya Sejmowa 
r. 1878, w którym przedstawiona jest doniosłość 
uchwały Koła w sprawie solidarności.

Ze sprawozdań z ostatniego posiedzenia wydzia­
łu  budżetowego delegacyi austrysekićj przekonywa­
my się, o ozem już lekko napomknął wczorajszy 
telegram, że hr. Audr&ssy na seryo stawia kwe- 
styę gabinetową. Riecz całą wyjaśnia list z P e­
sztu (A )  powyżći zamieszczony, zwracamy więc n i 
niego uwagę. P. Scbaup nie cddał wcsle usługi 
swoim kolegom wiernokonstytucyjnym- W sprawo­
zdaniu swojem, które miało być tylko streszcze­
niem obrad, potępił on politykę hr. Andrassego 
ze względów wojskowych, finansowych, politycznych
1 konstytucyjnych, oświadczając, że tylko dla tego 
nie uczyniono wniosku potępiającego wprost poli­
tykę tego ministra, ponieważ 'wydział zastrzega 
to wotum obu Izbom Rady psństwa. Jednem sło­
wem wprowadził rzeczy; o których w ciągu trzech- 
dniowćj dyskusyi wcale mowy nie było. Ta więc 
walka fcądź co bądź nielojalna, bo pozbawiająca 
ministra sposobności odparcia podniesionych świe­
żo zarzutów, musi wrees przeciwny od zamierzone­
go wywrzeć skutek. To też teraz zdaje s'ę, żenie- 
tylko przepadnie myśl p. Herbsta i towarzyszy, 
aby uchwalić hr. Andrassemu wotum nieufności,, 
ale co wię ćj w Bkutek tego chorzeją-ego pos’ę- 
powrn'a uchwale nem może zostanie wprost wotum 
ufności dla niego. Zapowiedział już taki wniosek 
ksiąfę Lichtenstein, a większość j«st prawie ne- 
wną, gdyż głosowe ć za nim łęd ą  członkowie z Iz­
by wjżMiśj i wielu delegatów z Izby deputowanych. 
Już sama w;ększość wvdziału budżetowego przewi­
duje, że tak będzie. Uchwałę onegdajszą bowipm 
powz!ę K  jak się wyraził Giakra, w tym cpIu, „aby 
zdanie dwunastu w sprawach (in QeschUften) p u ­
blicznych doświadczonych mężów przekazane zo­
stało bistoTyi przez umieszczenie w protokóle" 
Dziś odbywa delegacyi pefce posiedzenie, na któ- 
rem przyjdzie pod obrady sprawozdani wydział?, 
o którem mowa; lecz zajmą one przynajmnićj dwa 
posiedzenia. Nic dnwnego, ż« wyczekują ich z wiel 
kiem zaciekawieniem, skoro hr. Andrassy zapowie­
dział, że jeżeli delegacya przyjmie sprawozdanie, 
„będzie wiedział jaki jest jego obowiązek konsty­
tucyjny," czyli inńemi słowy, że z przyjęcia spra­
wozdania zrobi kwe3tyę gabinetową.

Jutro Cesarz Wilhelm ma odbyć wiazd do B er­
lina, a cały ten tydzień aż d° niedzieli ma być 
przeznaczony obchodom i manifestacyom, a zakoń­
czyć się nabożeństwem. Wśród tych obchodów ma 
wyjść manifest o objęciu napowrót rządów przez 
Cesarza i ustaniu zastępstwa. Aż do ostatniej chwili 
odbywa się polowanie na socyalistów. Jedyną ma­

nifestacją przeciwną jest ogłoszenie składek ns 
wsparcie rodzin po wygnafićach.

Car Aleksandar prtybył w niedzielę wieczór z Li- 
wadyi do Moskwy i miał tim  zabawić parę dni, 
a jntro stanąć w Petersburgu. Ks. G irczakow o- 
tmścił po trzech miesiącach Baden-Baden i prze? 
Stuttgart udał się do Barlina, gdzie ma trzy dni 
zabawić. Twierdzono dawniej, że w tej podróży od- 
w’edzi ks. Bismarka, lecz było to trudnem do u- 
wi erze nia. rachodzą bowiem między tymi dyploma­
tami niechęci. Kanclerz rosyjBĆ jedzie do Peters­
burga i zapewne tam pozostanie aż do przes leni* 
między nim, a Szuwalowem. O ;zekiwany jest także 
jen. Kauffmann dla zdania sprawy o wypadkach 
w Azyi środkowej. Przyjazd Cara do stolicy ma 
być uświęcony wielkim obchodem orderowym ś. 
Jarzego.

Ciekawy doszedł nas 1st z Pe',ersburga; który 
umieBzcztmy powyżej. Mhści on w sobie wi.le nie­
znanych dotąd szczegółów i pods ja trafną nader 
charakterystykę hr. S;uwałowa i ks. Gorczakowa. 
KoreRpondent nasz czerpie wrzjstkie te informacje 
z dobrego źró ła , a rzucają one dużo światła na 
obecne położenie. Zwracamy uwagę czytelników na 
tę zajmującą korespondencyę.

Zo strony rosyjskiej zaurzeczają pół urzędowi i 3, 
aby gabinet angielski wysłał w tych dniach ener­
giczną notę dó Petersburga. Nie cl-ga jednak 
wątpliwości, że między Londynom a Petersburgi ans 
to n y  B'ę od pewnego czasu żywa korespondencja. 
MSmorial diplomatique donosi, że b rd  Salisbury 
wyraził Łr. Sziwałowowi życzenie, aby reprezentant 
angielski w korniryi rumelskiej, sir Drummond 
Wo'ff, nie napotykał na ciągła przeszkody ze stro­
ny komisarzy rosyjskich i że lord Lofcus prosił 
w imieniu rządu angielskiego o usur ięcie ks. Dun- 
dukowa. Ta ostatnia wiadomość nie sprawdza się, 
gdyż ks. Dundukow-Koraakow wrócił już z Liwa- 
dyi do Fiiipopola i miał sie odzywać głośno, że 
znalazł nadspodziewanie dobre przyjęcie u Cara. 
który podaisla zupiłnie jego plany co do Bcłgaryi. 
Wychodzący w Ruszczuku dziennik bułgarski Bolga- 
rin, przemawia za kandydaturą Aksakowa, Igoa- 
tiswa i Dundakowa, a pomija zapalnie książąt 
Rousia i Battenberga.

Ostateczna konweneya rosyjsko-turecka, przewi- 
dsiara w traktacie berlińskim, ma być wkrótce za­
wartą lub w tej chwili podpisaną już została. Tak 
nrzynaimniej zapo wir dział hr. Andrassy w wydziale 
budżetowym delegacyi austriackiej. Po zawarciu 
konwencji mają Rrsyanie opuścić natychmiast oko­
lice Konstantynopola, i tym sposobem dać dowód, 
że trak ta t berliński rzeczywiście wykonanym będzie.

Z Bukaresztu donoszą, że rząd rosyjski zawiado­
mił koleje rumuńskie, iż z d. 11 gradnia rozoo- 
znie się transport trzech kor ousów rosyjskich z Ga- 
aozu do Dżiurdżewa. Traktat berliński określa 
siłę korpusu! okupacyjnego w Bałgaryi do 50,000 
i z d. 1 maja 1879 półwysep bałkański ma być 
zupełnie przez Rosyan opuszczony. Tymczasem stoi 
obecnie w Bułgaryi przeerło 250000 wojfka rosyj­
skiego nie licząc około 50 000 tworzącej się wła­
śnie Bsilicyi bułgarskiej.

Na Cyprze toczy się obecnie spór o to, czy kró­
lowa Angielska lub czy Sułtan mają nadawać exe­
quatur konsolom zagranicznym. Konweneya czerw­
cowa zastrzega wprawdzie Sałtanowi prawa zwierz- 
chnicze, lecz rząd angielski rozstrzygnął przeciwnie. 
Z tego powodu konsul włoski, który zastępuje za­
razem konsula niemieckiego, za ło łjł protest. Ko- 
misErz angielski nie chce znów przyznać mu praw 
urzędowych. Rządy włoski i niemiecki mają orzso 
-  tej sprawie.

Ostatnie telegramy „Czasu?
W lefleń  4 grudnia. Gazeta Wiedeńska o- 

głasza pismo odręczne Cesarza do prezesa mini­
strów ks. Aueraperga, zwołujące Radę państwa na dzień 
10 grudnia.

W le M e ń  4 grudnia (pryw .) Deutsche Ztg do- 
noBi z L i p s k a :  Wydaleni z Berlina socjaliści 
przesiedlają się tymczasowo tutaj. Komisya wy­
chodźcza pod przewodem Mosta naradza się dalej 
nad placem skierowania wychodźtwa do Cypru i 
Azyi mniejszej. Tysiące listownych zgłoszeń z Nie­
miec nadeszło z ofiarowaniem udziału w wychodź- 
twie.

Buda Peszt 4 grudnia. Tisza otrzymawszy 
przed kilku dniami od N. Pana polecenie utworze­
nia nowego gabinetu, zawiadomił N. Pana na oso- 
bnem posłuchaniu, że powiodło mu się złożyć no­
wy gabinet w ten sposób, że niektórzy dotychcza­
sowi ministrowie pozc stają na Bwoich urzędach, 
T i s z a  obejmie napowrót Bprawy wewnętrzne, Sza* 
p a r y  skarbowości, Gabryel K e m e n y tekę handlu. 
Hr. A n d r a s s y  upraBzsł hr. C o r o n i n i e g o ,  
aby budżet spraw zagranicznych mógł eię dostać 
na porządek dziennny we czsartek. Za wnioskiem, 
wydziału w ogólnych rozprawach zapisali się: G i- 
s k r a ,  K u r a n d a , H e r b B t , W a l t e r s k i r c h e n -  
D e m e l ,  R u s s ,  S t u r m ,  N e u w i r t h ,  B a r e u -  
t h e r ;  przeciw wnioskowi i O p p e n h e i m e r ,  T e r , 
l a g o ,  P i r q u e t ,  L i c h t e n s t e i n ,  L i e n b a c h e r

W i d a a n n , »  a'Polaków nam ezeui D u n t j e w s k l  
i K a b a t

Buda-Peszt 4 grudnia. Delegacya węgierska 
załatwiła cały budżet wojskowy i przyjęła utworze­
nie kapitanów konnych przy kompaniach oraz prze­
robienie broni Werndla.

B n d a - P e s z t  4 gradnia. Delegacya Rady pań­
stwa utrzymała przy budżecie marynarki naprzeciw 
delfg&cyi węgierskiej, która po większej części wyż­
sze uchwaliła t  łały, swoie niższe pozycye.

Buda-Peazt 4 grudnie. Na dzisiejszej kon- 
f-.rencyi partyi liberalnej, prawdopodobnie T i s z a  
irzeditawi gabinet rekonstytuowany, lecz żadnego 
programu nie rozwinie.

R z y m  3 grudnia. Wczoraj wieczór cdb jła  się 
* Medyolanie demonstracja na rzecz ministeryom. 
Diritto  ubolewa nad tą egitacyą po za parlamen­
tem i mówi, że o czynach ministerstwa zapaść wi­
nien wrrok w parlamencie. Nuova Antologia ogła­
sza artykuł deputowanego L u z a t t i ,  który dowo­
dzi, że odnówienie traktatów handlowych w Euro­
pie jest zagreżone. Część odpowiedzialności spada 
tu na Anglię, która w r. 1877 odrzuciła pojednaw­
cze wnioski ministra f ancuskicga Leona Say. Lu- 
atti stara się następnie z dokumentami w ręku 

udowodnić lojalne zachowanie się Włoch w tym 
względzie.

Petersburg 3 gradnia. Goniec urtfdowy c- 
?łasza wczomiazą przemowę Cesarza w Kremlu. 
Brzmi ona: Cieszę się mogąc osobiście powtórzyć 
serdeczne dzięki wszystkim tUnom Moskwy za do­
broczynność ich podczas ostatniej wojny. Za wa­
szym szlachetnym przykładem poszła cała Rosya. 
Spodziewam się , że ostateczny pokój z Tcreyą 
wkrótce będzie podpisany. Dziękuję także za uczu­
cie przywiązania, które objawiliście mi z powoda 
smutnych wydarzeń w Petersburgu i na innych 
miejscach Rosyi. Wierzę w szczerość tych uczuć i 
mam nadzieję, że gdy już mię nie stanie, przele­
jecie je na mojego syna i następcę. Spuszczam się 
na waszą pomoc w powstrzymaniu młodzieży na 
niebezpiecznej drodze, na którą ladzie niepewni 
wciągnąć ją usiłują. Oby nam Bóg w tem dziele 
dopomógł i dał nam pociechę, iż będziemy mogli 
oglądać pokojowy rozwój drogiej ojczyzny na dro­
dze prawnej. Jedynie na tej drodze można zarę­
czyć przyszłą potęgę Rosyi, która wam i mnie 
jeet drogą.

Konstantynopol 4 grudnia. Wielki wezyr 
S a v f e t  basza został odsunięty.

Konstantynopol 4go gradnia. Depesza 
i  T e h e r a n u  mówi, że Anglia odrzuciła z całą 
stanowczością wniosek rząda perskiego, który się 
ofiarował za pośrednika w sporze z Afganistanem.

Łabowe 3 grudnia. Donoszą urzędownie, iż 
Dżellalabad został opuszczony przez Afganów. Naj­
bliższe wojska afgańskie Btoją w Kabulu. Nieprzy­
jaciel zajmuje silną postawę na wyżynie parowu 
Peiwar; nie donoszą wcale, aby w wąwozie Cby- 
berskim przeszła do jakiego starcia.

W ashington 2 grudnia. Sprawozdanie ro­
czne Bekretarza soraw skarbu Shermena przedsta­
wia dochody r. 1878 dolarów 257,763,000; roz<In­
dy 236 964,000. Nadwyżka ma być użytą na zmniej­
szenie długu publicznego. Dochody na r. 1879 o- 
bliczone są na 264 '/, milionów, rozchody na 2 4 0 '/,0 
mil. Od Igo stycznia r. b. sprzedaro 100,270,000 
w bonach; wybito złota w ciągu roku skarbowego 
za 527.980,000 a srebra za 19,814,000, z których 
4,984 000 jest w obiegu. Przygotowania do podję­
cia wypłat w metalu Bą na ukończeniu. Na ten cel 
przeznaczone zapasy gotówki wynoszą 141888 000 
doi. Bilety mają być nadal przyjmowane przy wy­
płacie ceł i mogą być znów wypuszczane, jeżeli o- 
każe się to potrzebnem dla nabycia monety brzę­
czącej w celu uskuteczniania w tej monecie wypłat. 
Sprawozdanie radzi zmniejszyć obieg dolarów sre­
brnych do 50 milionów albo podwyższyć ich war­
tość. Rząd wykupywać będzie bilety na złoto lub 
srebro d ) woli sprzedających Btron, ale zastrzega 
sobie legalny wybór jednego z dwojga.

Kana, Wiśdeń 4 grudnia, godzina 2 m. 30. 
po poł.— Renta papierowa 61*15.— Renta srebrna 
62*40. — Renta złota 71*80. — Losy z r. 1860 
112*60. — Akeye Banku Narodowego 784*—. — 
Akcye kredytowe 229 60. — Londyn 116 30. —
Srebro 100*—. — Napoleony 9*50. Lombardy
68*75. —  Losy z roku 1864 139*50. — Akcye ko­
lei Karola Ludwika 235*25. — Akcye kolei Lwo- 
WBko-Gzeraiowieckiej 123*50. — Akcye kolei węg.- 
północno - wchodn. 112*50. — Anglo-Bank 97*60 
Obligacye indemn. galic. 84*—. —  Losy prem. 
węgierskie 81*40. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
100*25. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 109*— . 
67n Listy zast. hipoteczne 90*20. — Marki 57*40. 
Ruble 113*12. — 6 %  Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 87*50.

Usposobienie g iddy : stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA 
A n to n i  M to b u k o m sk i.

Losy krajowe:

(za 100 Jsztnk) 
■ .  1 .
. „ 100 „
. « 1 „

1 „
1 „
1 „
1 .

m m  f M $ f  1 p p i s n & w  p i s ?
H o a g r « f u y l  k a ) le « h l« J . 

K ra k ó w , 4 Gradnia.
Sabal papier, rosyjski .
Subel srebrny obrączkowy 
Marka niemiecka . . . .
Dukat holenderski ważny .
Dnkat anstryacki „
Napoleondor „
PóHmperyał » .
20-markówka nlem. ważna .
Srebro aastryaokie (za 1 złr.)
Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 sir.)

Listy zastawne i obligi:
6* pożyczka krajowa galicyjska 4
Obligacye indemnizacyjne galio. k
4* listy zast. Tow. kredyt ziem. f  *
5*/ listy zast. Tow. kredyt, ziem. ( ° g

listy hipoteczne banka hipot. \ -i 
6S listy dłnżne galic. zakł. włość. { %
5V, listy zast. g. z. kr. z . wKrskowie, zwrot 

za 36 la t srebrem za 100 zł. w. a. 
listy zast g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
6* listy zast g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
7yt listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a. 
Prioritety banka gal. d. h. i p. w Krak. (10fy<) 

listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za 100 r.)
4j< listy zastawne Król. Pol. ser. U. (za 100 r.)
5n  listy zastawne Król. Polskiego (za 100 r.)

listy likwidac. Król. Polskiego (za 100 r.)
Akcye kolejowe i  bankowe:

Akcye kolei Karola Lndwika po złr.
„ T Lwowsko-Czemiow. „ » 200
d hipot. we Lwowie wpŁ 300 zł. •»
„ banko gaL <Ł h. i przem. w Krak. ,

# !i!
a *
M *

11
o"-?

płacą żądają

112 75 
1 67 

57 — 
5 50 
5 50 
9 27 
9 45

114 50
1 85 

58 -  
5 63 
5 63 
9 47 
9 65

100 —
99 -

101 50 
100 -

89 —
83 50 
79 50
84 50 
89 -  
87 50

85 50

86 —

93 — 95 —

86 — 89 -

89 — 92 —

94 50 97 50
70 —*2
98 “ I■98 - • £  
98 50.® 
87 50 2.

90 -* 2  
____ j§

ioo —i
89 50 2

Il22
237 — 
126 —

80 - 100 -

Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

"W led eA  3 Grudnia.
5 zjedn. dług państw, bank.
■» » » „ srebr.
„ Obligacye ind. niż. Austr. 
„ „ czeskie

„ „ węgierski
„ „ „ galicyjsk.

„ bukowiń.
„ siedmiogr. 

5"H węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

L isty  zastawne:
Banku naród, listy * 
galicyjskie . . . .

„ galic. zakł. kred. włość.
6 „ Zakł. k. z. w Krak. w 1.18
7 20

» »  »  „  „  " " q c

K i l  "  "  ”  "  ”  "  ”  Ufi

5•jt węgierskie listy . ■
5„ zakł. kred. austr. . •
5. zakł. kred. ziem. austr.

spłacał, w 33 lataoh .
5„ Domen, państw. 120 złr 
6„ Banku gal. hipot. . •

Potyczki loteryjne:
Losy pożyoz. z roku 1839 .

1854 .

50

61 15
62 35 

104 50 
102 25
78 60 
83 80
79 50 
73 25

100 75

61
62

105
102
79 
84
80 
74

101 25

99 20 
79 50 
85 25
90 50
91 25 
95 50 
87 50 
94 
76 50

Ino
93 60 

140 50 
90 2.

340 — 
107 -

77
110

94
141
90

343
107

40

50

50

60

50

Losy pożycz, z roku 1860 . 
ł/j losów pożyczki austr.

państw, z r. 1860 . . 
Losy pożyczk. z r. 1864 

prom. pożyczki węg, 
Losy Comorente . . .

„ kredytowe . . .
„ żeglugi parowej ns

Dumgu..................
„ księcia Salm. . .
„ „ Palfly . .
„ ,, Clary . .
„ hr. S t Genois . .
„ miasta Budy . .
„ Windischgraetz . .
m hr. Walds tein . .
„ Keglevich . . .
„ Rudolfa . . . .
„ tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem
Banku naród, austryao. . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dnnajn 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . .
zachód, c. Elżbiety 
południowej . . .
Galicyjskiej . . .
Czemiowieckioj 
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 złr. sr, 
Alfbldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej . 
Cisańskiej . . .
wschodnio-węgiersk.

112 70 113 19

122 123 25

81 75 82 25
25 ----- — —

163 — 163 50

93 93 50
42 ___ 42 25
27 75 28 25
28 50 29 —

35 75 36 25
28 .  _ 28 25
28 — 28 25
22 75 23 —

14 ----- 14 50
14 75 15 25
21 75 22

784 783
229 25 229 5f
485 — 487 —

2012 2015
253 — 253 50
158 50 159 50
68 50 69 -

235 — 235 50
123 50 124 —

112 50 113
115 — 115 5C
114 75 115 ___

100 50 101 ___

105 50 106 _

186 — 187 __

106 — 106 50

S i ®  7
97 50) 97 75 

211 75 212

Napoleondory . . 
Suweryny angielskie

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg. 
Banku galioyj. dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ galio. hipotecznego 
„ dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:
Kolei Koszyoko-Bogumiń. 

państwowej 600 fr. 
Emisya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 6* 
pół. c. Fer. 100 złr.m.k. 

„ „ 100 w. a.
„ „ w  srebr. 5^

połud. półn. niem. 5 
za 100 złr. w. a. 
bjt w srebrze . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. za 100 złr, 
Emisya II. • • •
Lwowsko-Czerniow.
300 złr. (w sr. byi za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr. w. a. 
ks-Rndolfa 300złr.w.a. 
w srebr. 5jś za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Tow. pragskie przem. żel 

po 300 złr. . . .

L00 -

250
101

Waluty:
Cesarskie korony . . .

dukat na wagę

Srebro .
Srebro (kupony) .
Bank. pań. Ńiemieo. za 100 m. 

_  Bubei pap.

69 50 
55 50 

1150 -  
111 30

101 20 
95 50 

103 75

86 50
77 50

100 —  
99 25

76 50
78 75 
64 25

75 50

87 —

70 
156 
151 
111 70

101 60

104

87 -  
78 -

5  55 
j5 56*

100 25 
99 50

77 -  
79 25 
64 75

76 —

89 -

płacą
9 30“ 9 31

11 70 11 75
9 56 9 58

100 — 100 10

57 45 57 50
1 13 1 13'*

L w ó w  3 grudnia.
Dukat holenderski . . .

,, cesarski . . . .
Póhmperyał rosyjski . .
Rubel srebrny rosyjski .

,  papierowy . . .
Marki ( 1 0 0 ) ...................
Listy zast. Tow. kr. gal. 5*

„ „ „ „ » 4*
„ „ Banku hipoteczn.

Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k. 

, „ Lwow.-Czem.
„ Banku hipot. gal.

W s n i a w s  1 grud.

5 56 
5 57*

Listy zastawne lej seryi 
2ej seryi 
kupon .

„ nowe . • 
kupon . ■ 

likwidacyjne . . ■ 
kupon . ,

Kolei warszawsko-wiedeń.
„ .. bydgosk.

IRosyj. pożyczka prem. 1864 c. 
*| n n » 1866 r.

5 43 5 54
5 46 5 57
9 55 9’ 66
1 73 1 83
1 12 1 14

57 58 —
85 20 85 90
80 25 81 25
90 25 91 —
83 50 84 40

234 50 237 —
123 — 125 —
248 — 251 —

rob.| kop.
100 —  
100 -  

176 
99 65 

222 
88 40 
1 -

rubikop.



( M A S  & C zw artku  5 G rudn ia  1878.

L i c y t a c j a .
W  dem u pod N r. 336 dnia 6 g o  

C T U d n t a  tj. w  p ią tek  o godz. dej 
p rzedpołud. w y p i r a e d a ż  w s a t e l -  
h i  c l ą  w y r o k ó w  s * y M s r s k i « h  
j a k o to : szorów  w  różnych  gatunkach , 
hom ąt k rakow sk ich  itp . rzeczy  w za­
k re s  tego  faohu w chodzących. T o ­
w ary  w yborow e z  pracow ni po ś. p. 
W incentym  D lugaaiew iczu . S padko­
b iercy  po leca ją  s ię  Szan. Publiczności 
i p ro szą  o liczny  udział. (2920)

Leon Długasiewicz.
Antonina a Długasiewiczów 

Buczyńska.

„Polowanie na męża"
sztuka znana na scenie publicznej znalazła 
zwolenniczki, gdy bowiem los szczęścia w lo- 
teryi posłużył mej słoźąiej, która wygrawszy 
znaczne t e r n *  zaraz poszła za mąż, mu­
siałem przyjąć inną na jej miejsce; ta wi­
dząc, iż jej poprzedniczka zrobiła szczęście, 
dnściła fałszywą pogłoskę, że i ją to szczę­
ście snotkało, wygrać na loteryi 1400 złr. 
Odeszła więc ze słnżby i zwabiła coś 6 kan­
dydatów dla siebie, tak, że nawet jeden 

z tychże kazał ogłosió zapowiedzi.
Kandydaci ostrożni żądali widz eó te pie­

niądze; dostawali odpowiedź: „obawiałam 
się, by mi nie zginęły, dałam ich wigc do 
zachowan'a księdzu Jędrzejowi B/licy, pro­
boszczowi w B rzeszczachfiłsz  ten gly zo­
stał odkryty w O śrls imiu, yretondestka u- 
da’a s:ę do mhsta Kęt i tam znów ten sam 
połów na męta prowadziła, tak dalece, że 
esznstwo jej przed sądem wyjsśaione zosta­
ło, lecz skntki te za sobą pociągłe, że pewne 
osoby inteligentne a nieprzychylne księdzu 
Bylicy rzucają złe światło prrez rozsiewa­
nie wieści fałszywych sa tsgoż duchownego, 
jskoby prawdziwie te wygrane pieniądze u 
mego pozostały; oświadczam więc jawcie 
przed Szsn wną Publicznością, że to jest 
fałszem, który prawdziwie nieprzystoi tym 
panom, aby «eś podobnego na niewinnego 
księdza rozszerzali przed łatwowierną Pu- 
blirznrścią, co ujmą jest dla honoru księdza 
i powadze religii. (2915)

A n a t o l l  H s a c e w s k l .

Nauczyciel,
tatis z gimaasyum posmkc

posiadający testi­
monium matnri- 

gimnazyum poszukuje gdziebądi i ja 
kiegobądź odpowiedniego zajęcia. Łaskawe 
of;rty pod adresem A . HL poste re tante 
■ r f t k d w .  (2814-1-3)

Z ^ u M o n o
dnia 9go listopada w drodze od Podgórza 

do Krzywaczki

s dwom* zameczkami, z bielizną dameką i dzie­
cinną i albumem z fotografiami naiwięcrj ducho­
wnych dyecezyi krakowskie,'. — Ktoby znalazł lnb 
o niej wiedział, raczy łaskawie dać znać do Han- 
din J .  F r .  F i s c h e r *  w K r a k o w i e  lnb do 
dworu w H r z y w a c z t e ,  gdzie otrzyma stoso­
wne wynagrodzenie. (8914-1-3)

[8 1-819*] -M 9  ^  S  J  51 '1881 8180d  ^  '<J
*łjl pod p B fitaz jd  5is BTBBidn Ą j y o

t js b iu i  oipi q o iu p n  z Lropaf hu 
•pn m asuapojq  ‘am nuidoiJoj z ‘o iu p iz i 
-od om m oiqauin  (nojws oiqzoq fa; m.)

ofojoil t o p  tojj
» |« U 3 i l 8» i n  o p

b*m z  fes 8Uq3Z.llOJ

F ortepian
Schreibera syetem u am erykańskiego, 
bardzo mało używany, je s t  do sp tz e -  
daiiis przy ulicy K a r m e l i c k i e j  
pod L. 67 na pattarze. (2903 1-3)

Wedle listów orjgiaalnych przeszło 
i,OOS e h o r y e h  w y le c ia n o .

3 wyd. Słynne dziełka. 3 trud.
Przez aatora F. W. Kubiezka w W ie d n iu ,  

V lll. Łederergaase 28, można sprowadzić 
SeuM H e l l e y s t e m

fa r  braniu und getołnedehle MOnner.
NB. Bes żadnego, lekarstwa, czyste leczenie 

naturalne. 2 złr., pocztą sir. 810. (2916-1-)

" W .

Nailepsse papiery listowe i koperty
■ wydrukowanem nazwiskiem 

lub monogramem
nabyć można po nostępnycch tanich cenach: 

1000 listów 4o, z drckowaną firmą, wraz 
z 10C0 szt. odpowiedniemi izaremi lnb
żółtemi k o p e r ta m i...........................złr. 9'—

1000 tikiebże grubszych i piękniejsi. . ,11 — 
1 gust. pudełko piękn pspieru list. z ko­

pertami z gustów, kolor, monogramem , —-90 
1 gustowne pudełko ślicz. kolor, papieru

i kopert z m onogram em ........................  1-20
i 00 biletów wizytowych od 40 o. do . .  1-50 
1000 rachunków 4o z wydrukowaną fi mą ,  9*— 
ICOO „ 8o „ „ .  4 50
1 uniwersalny kalendarz szczególniej przy­

datny dla adwokatów i notarynszów . „— -75 
Przy większych nakładach odpowiednio t»n:ej. 

Eozayłki przy drukach za nadesłaniem kwoty, a  
Pray innych artykułach za zaliczką. (2866 1 3 
Aires: Papier Confection u. Drucksorten-
''^rsendung^D ^pot^W ie^^^^engasB

Prsy ulicy S t a t e t e j  K
p o d  L . 2 7 2 ,

ww na dole od frontu, przyjmuje 
k r a w l « c K 7 a s » ę  ń m -

f  ^  S k ą p o  cenach przystępnych
(29191-3) Marya Lipińska,

1
1 w

Zdolny Subjekt zegarmistrzowski
znajdzie zaraz  um ieszczecie u

A. Sulikowskiego w Krakowie
(S918-1-3)

Ogrodnik kawaler, z kiikolotnią prał tyką, 
obeznany w keżdym dziale ogrodnictwa, 

posiadający chlubne świadectw®, życzy sobie 
odpowiedniej posady w okolicy Krakowa od 
N. R 1879.

Wiadomość w kantorze Wife W i k u l -  
f i b l r g e  w Krakowie. (2917-1-2)

W  N o w y m  S ączu
s ą  d o  sp?ieeda«ilft w w o ln e j  r ę  
b l  d w ie  h a m f e n le e  p ię t r o w e
obok siebie, z ogrodesa i zabudowaniami 
w podwórca, z wyjazdem z Lwowskiej ulicy 
na Wałową, razero lub pojedynczo, pod kc- 

rzystnemi warunkami.
Bliższa wii dora śó u włościc:el<* w No 

wym Sącza pod Nr. 120. (2910-1-)

Urzędnik gospodarczy
(kawalerzy sta z Górnego Stlązka) liczący 24 
lat, my sny i pswny, poszukuje od 1 styc.:- 
a a posady. Obeznany je-i dokładn e z upra­
wą burak óv i wazdkierai gospoćarcsemi 
machinami. Łiskawe oferty uprasza pod lit. 
A. A  20 pfcste restante LeobschUtz Ober  
S c h i e s i e u ,  (2908-1 2)

G o sp o d arz  w ie js k i
z Prush Szlązka, 40 lat liczący, żonaty, 
wykształcony praktycznie i teoretycznie, 22 
lat przy fa-hu, poszukuje na mocy bardzo 
dobrych świadectw possdy jako zarządca 
lub t. p. od Nowego Roku lub później. Ła­
skawe oferty J .  C . 4 0  poste restante 
U l a n ó w -  (2907-1-2)

Wędzone łakocie z ryb.
E U e la k l e  s a p r a t y

skrzynka 2'/a kilo ckcło 200 sztuk zawier. 
1 tb. 50 c., 2 skrcinki 2 złr. 50 c., 6 skrzy­

nek 6 złr. 50 c.
K le ls f c ie  g»lk3fi»grł t łu s t e

największy bardzo tłusty gatunek, ekrzynak 
5 kilo ckob 40 szt. zawier. 2 złr., 3 skrzyn­
ki 5 złr. 30 e. A y d a t n le  za zaliczką 
pocztową. (2871)

O t ie n s e n  ped Hamburgiem-
« Mj - IM Ia lk ir*

T s t a d z i e  k o n i  w D ę b n i e
(w Galicji) są do sprzedania: trzy ogiery 4-letnie • 
gniady i tarantowaty oryentalnego pochodzenia, 
trzeci: kasztanowaty, pół krwi angielskiej; trzy o- 
giery 3-letnie po ogierze czystej krwi arabskiej 
Aghil-aga; oraz starszy ogier pełnej krwi angielskiej 
Verry-Głod, po Krakusie stada Koropieoki- go. 
Bliższa wiadomość u właściciela w Dębnie, ostst. 
poczta Biadolmy. Ze staoyi kolei żelaznej Biadoli- 
ny, pół mili drogi do Dembna. .2585 6 6)

FAYABO&BLAjm
H
_ . przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, 
Hg ranom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
^ - Skład centralny w P a r y ż u ,  na ulicy 
“  Neuye St. Merri, 40 i we wszystkich 

aptekach. 1553 80 )

W Y RO B Y  SPEG Y A LN E

AUI
Mydło,

PARFDMERYA

V10LETTES DE PARMĘ 
E D . P I N A U D
....................Ul VIOLETTES BE MIII

Eeaencya d la  c h u s­
tek  ........................ tUZ VIOLETTES BE M I I E

W o d a  tu  a k to w a . tUZ łlO lIT T II  DE M R IE
P o m a d a ....................t l i  IIOLITTEI BI P t l l E
O le jek ........................t l i  IIBLETTEI DE P t t l E
P u d e r  ry ż o w y . . .  t l i  VIUITTEI DE P t l f t l  
K o s m e t y k . . . . . . .  t l i  IIBLETTEI BE M I I I

37, Boultvard de Strasbourg, 37.___

(8364-9-)

S l u o h a j o l e !  B z l w o l e  s i ę !  
P a t r z c i e !

Pta^ego gońmy, spieszmy do Rixa  
Bcc za oglądanie nie się nie plaei 

Z n  S  z l r .  W . n .  kompletne ubranie zimowe 
dla mężczyzn lub kobiet z trwale zrobionej wełny, 
składające się z kaftanika, kulesonów, pary wato­
wanych rękawiczek zimowych, pary skarpetek lnb 
pończoch futrzanych, pary mitynek i pięknej chu­
stki na szyję (naśladowanie jedwabin;) wszystko 
to  razem kosztuje tylko 2 sir. w. a.

3  z ł r .  0 5  C. W . II . nowe rewolwery Lefaueheux 
o sześciu strzałach.

Tylko 3  z t r .  W . aa. cały garnitur do pisania, 
składający się z ślicznego metalowego garnituru 
do pisania, 2 lichtaizy, przycisku, wycieracza piór, 
100 ang gumowanych kopert, 23 trzonków do piór, 
25 ołówków i 120 dobrych piór stalowych Kuhna; 
w stjstko to razem sprzedaje podpisana firma ty l­
ko za 3  m ir .  w .  aa. (2653-8-6)

Antoni Rix wWieiniu, PriiterstrasselB.

W 8 P A I I 4 Ł A  P R E M I A .
Rszsdki pedarsnek na Ś cięta .

Podpisany skład artystyczny dost rcza każdemu czytelnikowi wielki sztych artystyczny we­
dług słynnego obrazu

MADONNA MURILLA,
ąTlrpohnla«e pessęcle.

Obraz ten jest, jak wiłdumo, pierwszem arcydziełem słynnej w świccie galeryi obrazów Lou- 
vru w Paryżu. Zaknpionym został przez francuski rząd za ogromną sumę

0 1 5 , , 3 0 0  f r a n k ó w
na własność państwa.

Ze strony wielu europejskich rządów, robiono nadzwyczajne rsiłowania celem nabycia tego 
obrazu. Wśród wielkiego wzburzenia licznych konkurentów, przyznano wreszcie to arcydzieło p. de 
N i e w e r k e » k e ,  pełnomocnikowi francuskiemu.

Obraz rrzedstawia N. Pannę otoczoną lieznrrni oninłami i wznoszącą się w obł '^sch kn niebr.
Bitych n tego niemożna niżej IftEŚCDZlElIĘCID FBIIKOW nabyć.
Odbicie na wielkim ang'elskim zbjtkowym papierze. 87 centimetr. wysokości, 56 centimetr. 

szerok., otrzyma każdy czytelnik za dołączeniem niżej umieszczonego kuponu i nadesłaniem tylkodwóch złotych w. a.
Pyszny ten sztych wydał słynny londyński zakład artystyczny Maclnre and Macdonald, któ­

rego właściciel jest drukarzem i rytownikiem Jej Hról. Włości Królowej Angielskiej.
Prsejneć mnśnn wiele ptftm nznanla ■ wszystkich bóg towarzyskich 

aż do pierwszych ningnackleb domów.
Wspaniały obraz Jest nlelada ozdobą pokojowa.
Zamawiająoy pięć egzemplarzy, otrzymują szósty zadarmo. (2795)

Należy odciąć kupon 
i adresować do podpisa­
nego Zakładu artystycz­
nego z zamówieniem oraz

„CZA8* w KRAKOWIE.
Ł a  I m m a e n l e d a

C * B ? c © p c l ® n
  .............   egzemplarz.

z nadesłaniem należyteści 
przekazem pocztowym.

Zamówienie będzie na­
tychmiast wykonane.

li­
ner Eonśon-Parlser Knnatverla|g In Httin, 

Friedrich - Wtlhelmstrnsse IB.

0 DOM KOMISOWY
Si l a n k H G a l l e y j t U c f s
!K
1 I

n  
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W  TA R N O W IE
na składzie i sprzedaje po naju- 

miarkowańszych cenach
żelazo wszelkiego Hallbrn

X z knźnic kamienickicli słynnych z do- 
| | hroci wyrobów swoich. (2738 3-3)
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Pierwsza nagroda |  K f t f r B d ą  e d
S  z i e l e  |  pn t7  c> k. rząd wyłącz.

.1 wypróbowane, jedynie imedale. a uprzywilow. wielokrotnie i 
wyłącz, za dobre uznane |,

I Pierwsza nagroda 
1 3  a r e b n e

medale.

Oohronf przeolw prieolągom powietrza do okien I drzwi,
z bawełny, obciągnięte lakierem, w białym, czerwono-brunat. i dębowym kolor, sprzedają się po 
bardzo tanich cenach, mianowicie: na cylindry do okien białe za metr 5 c., czerwono-brunatne 
i dębowe 6 c.; do drzwi b id e  za metr 7’/  i 13 c ., czerwono-brunatne i dębowe 9 i 14 en t 

Na okno średnićj wielkości w białym kolorze wystarczy zakupić za 50 cnt.
Zamówienia z prowincyj tak częściowe jak hurtowne wykonane będą jaknajspieszniśj, 

a przy zamówieniu uprasza się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przesłaną będzie 
odpowiednia ilość. Do każdego zamówienia dołącza się prócz tego opis użycia, według którego 
każdy przytwierdzić może te ochrony na oknach i drzwiach tak , że przy zamykaniu lub otwie­
raniu nikomn nie przeszkadzają. (2268-8-10)

Wiedeń, Kolewralrlng f fr.  13 «. b. nadworny iklad fabryczny

j J .  P o p o l a r z ,
I o. k. nadw. dostawca ochron przeciw przeciągom powietrza. |

O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu.

Nadzwyczajna
o s z c z ę d n o ś ć

paliwa.

D o m  b a n k o w y  E d w a r d a  P o r l  &  O o .,
tc W iedniu /. W ipplingeretrasee N r. 46, naprzeciw  ces. król. g ie łdy

przyjmuje n a m ó w i e n i a  n a  g i e ł d ę  po najprzystępniejszych warunkach.
Na pokrycie za przez nas zrobione e p f b n l * e y e  ę l e ł d a w e  bierzemy wszelkie kurs ma­

jące efekta, które w n ą | w y i * z y e h  k u r e a e h  zastawiamy. Po nkońezeuiu każdego interesu 
przesiany będzie p c c n l  t n a l a l e  pocztą zebrany zysk. Objaśnień o k n p n l e  i s p r z e d a ł y  
e f e k t ó w  g i e l d e w y e b  i w a l u t  tudzież f c u p n a c b  s p e k u l a e y j n y e h  udzielamy od
wrotnie i opłatnie. (2280-15-18)

Edward Perl & C o ,
w W iedniu  I. WipplingerstrasBe Nr 45.

13?* R l « l l i n »  dli» m ę ż f i y r n  1 p a ń  - ^ t
p ł ó t n a ,  p r a w d z i w o  a d a m a s z k o w e  o b r n s y

s e r w e t y  1 r ę o z n i k l
dobre i bajeciniu tanie w dawnym wjedeń?kiEł slładzi» „sur Elisabethbrudke."

(w dossu Rapsportft) webtfd od ulicy Ś. J a n a .

Skład w Krakowie, w Rynku, róg ulicy św. Jana
wszelkiego wychwalania, gdyż nasze wy- 
taniośti. Nieodpowiedni towar przyjnmje

ie br»ku-

Dawna ełswa nasiej firny uwsloia nae o- 
roby są snaue co do wybornego gatunku i _
sję napowrćt albo zwraca się pieniądze. Za miarę poręcza się, a za każde 
jące ćwierć łokcia zwraca się gotówkę. Zamówienia z prowincyi za zaliczką pocz­
tową należy adresować do skłedu w Krakowie albo w Wiedniu. Oprócz naszego 

krakowskiego składu znajdują się jeszcze 
w  W l f d a l u  Bk I n d  w  W i e d n i u  fabryka w  T ryeń le  

I. Spśegelgftase 11. I. GottweihgttBse 1. Corso 607.
w  G alaezu w  BukRreflide  

nlilca maro. pcdul mogoschoe.
C e n n i k .

pinania na ramieniu złr. 2-86 do 8*20.
Koszule w l e p s z y m  g a t z a h z  s haftem r ę  

c i n y m  złr. 8*50, 8*75, 4 i 4*25.

Kołnierzyki męskie i dsmskie w doskonałym ga­
tunku za lL tuzina złr. 1, 1'25.

Mankiety męskie i dams, za 6 par zhr. 1*60,1-80. 2. 
*/, t u z i n *  lnianych chustek do nosa 90 o., 120, 

140, 1*70 do 4 złr.
'/ j  t « z l n »  prawdz. francuskieh batystowych chu­

stek do nosa złr. 2, 2*50, 8 do 6.
V, tw z ln *  angieL batyst ohustek do nosa z naj- 

modniejszemi brzegami w różnych kolorach c. 
60, złr. 1, 1*20.

1  a i i n h a  (30 łok. albo 23 y, metr.) dobrego płó­
tna lnianego złr. 6*50, 7 50 i 9.’

1  a z tn f e a  (30 łok. albo 23 y3 met.) V, i */. szlą- 
skiego płótna »łr. 10.11-50,12,12-50,15.14 i 16- 

1  s z tw h *  150 łok. albo 39 m etr.)s/. holend. w e ­
b y  złr. 21, 23, 25. 28, 30, 87. 4:1 i 50.

1  s i t a k a  ''54 łok. albo 42 metr.) */, s y4pr*wsp- 
d i l w e ą o  r a n b z : > k f e g o  p l ó t u a  w  
n a j l e p s z y m  g a t w n k a  od sir. 22 do 60. 

1 t a t l n  rę-zników lnianich od zlr. 4 do 12.
1 a r  t a k *  % lnianego płótna na 6 prz/ściera- 

deł b e i  s i w n  od złr. 15 do 21.
S z y f o n  na b'elicnę męską i damską od c. 28 

do 50 c. za metr.
S e r w e t y  różne; wielkości od */4 de "U “ /< 

jak najtaniej.
K n r n l t n r y  l n i a n e  do nakrycia stołu na 6 do 

24 osób, wybór ogromy od złr. 3 50, 6, 7  do 50.
Mosinie damskie.

Z e z y f o n a  złr. 1 10, s haftem W/.or. złr 1*85. 
Z dobrego h o l e n d e r s k i e g o  sibo rumbor

W najlepszym gatunku i różnych rodiajach złr.
8-80, 5 i 6.

majtki damskie.
Zwykłe 90 c., ozdobniejsze złr. 1*20, z haftowa- 

nemi welarhami złr. 1-30, 1*80, 2-10, 2*50 i 3
Z barchanu gładkie złr. 1*60 i 175.
Haftów, ozdob albo okładane piką złr. 2 50 i 2*75 

Bpodntee damskie.
Zwykłe od złr. 1-60 do 2 złr., z dobrego szyfo­

nu rłr. 2*50 do 3-50.
Z haftowanemi wstawkami złr. 3-50 8*75, 4 i 5.
O f n n y  z wstawkami lub bez wstawek ■>łr. 4'50, 

6, 7*50 i 9 złr.
Soodnice z barchanu, gładkie, złr. 1-50, 2 i 2*50.
Haftowane ozdobne okładane piką złr. 3’50i8*S5.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr.,I epsze złr. 1'60. z wstaw 

kami haftowanemi od złr. 2 dc 4 60, z barcha­
nu gładkie złr. 1-20, 1*75 i 190

Haftowane ozdob. lub okładane piką złr.2'90i3*20.
Kowanie męskie.

Z najiep«z«go ang. szyfonu z gorsem gładkim, 
albo z listewkami złr. 1 50, 2, 2 50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna ruraburskiego albo holender­
skiego złr. 2 80, 3 50 i 4.

Kalesóayi meskfe.,
Do ściągania z najlepszego rambnrskiego płó­

tna złr. 1-50 i 1-80. (2770 4 )
ebiego płótna z listwą na przodzie lub do za-!Krojem  francuskim ih .  180,12*20.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychle udziela się bezpłatnie.

salom n o n
oraz świeżo otwarty

S O ~ t t ł a i l  k r a m p y  damskiej
w  I i r i» I ło w ie - ,  w  R y n k a  g ł ó w .  M r. 410 

( p o d  J a s z c z a r b a m l )  n a  I .  p i ę t r z e ,
zasilany ciągłemi nowościmi mody wyłącznie z Pa­

ryża, poleca się względom Szan. Dam.
0 9 “  Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się 
natychmiast. Ceny umiarkowane. (2755-8-)

Wiek. Pani? Majewskg
z domu Bogusławską, proii się uprzejmie 
w interesio fatnilijtym o łaskawe podanie 
adresu. Bogusławski w W ied n iu ,  VI., 
Windrnfihlgasse Nr. 14. (2869 3-3)

Wielki wybór pierników
ozdobnych, tak zwanych R S l f e c ł a S J i  ó w ,
w fabryce pierników VSL, IW elęrhl^jac*  
pr»y ul. Brackiej  ped 1. 158 w Kr&kowia

(2859-2-3)

W PAŁACU S P IS U
Rynek L. 28

są do najęcia od d. Iffo 
stycznia 1§W9 r.

1 )  jedenaście lokalów na III. 
piętrze, albo razem, albo' 
częściow o;

2 )  jeden pokój z kuchnią na 
parterze 5

3 )  tamże utajnia i wozownia, 
jako składy.

Bliższa wiadomość u stróża 
Antoniego Guzika; zaś do za­
warcia umowy zgłosić  się do 
domu L. 7 8 , I. piętro, przy u- 
licy S. Filipa na Kleparzu obok 
X X .  Misyonarzy. (2809-2 4)

Magister farmacji
poszukuje posady lub dzierżawy. — Wiado­
mość pod lit. €w. H.* W l e ń ,  poste re 
stante Hern&h. (2855-3-4)

Dwa psy gończe
doakon»łe do polowania, są do sprze­
dania za cenę 15 złr. —  Z głoś ć się  
można do Zarządu ekonomicznego  
B ą c z & ł k a ,  poczta B r z o s t e k .

(2856 -3 -3 )

Herbat* \ J.H. I Rnm

w Broiaoh wGabcyi (nad rosyjską granicą) 
dcm handlowy założony przed 40 laty 

poleca sw ój w ielki i znany  S H Ł A - W  
H E  W IS A T M  rhińsko-rosyjskiej, 

jakoteż rum uJajca ik i ,  zapraszając do 
zamć*ień. (2659-13-25) 

Cenniki ra źądanio franco.
Ą ó re s : Skład herbaty J. H. Czacskesa 
A r a k  l w Brodach (w Galicyi jgerbaU

POD IREK MA OWIAZDHĘ.
Praktyczny — p ękny -— tani.

Ę

Podział na 15 kilogramów i 26 wiedeńskich funtćw 
situka po 8 złr. dostarcza 

ces. król. fabryka wag pomostowych 
C . I C H G D B I R  &  b O H M K  w  W i e d n i u  

H K r n t n e r r ł n f r  t .  (2773-6-14) 
Illustrowane katalogi darmo.

T0VA1T fi01K©VB
wszelkiego rodzaju

ro'gy c. za zalieską (2445-154-) 
J . I .  d e l t in e ld le r ,  f a b r y k a  g u m y

w Wiedniu, Neubav. Btiftgasse Nr. 19.

i • itsftpk*I  S i B S i r f i H
’  | l ; S l » ś | U l r

B a l e s
c i s k

o r .  o m m h %

POMADA przeciw M a s a j a * *  i
K4PIKLE MINKRAXNE przeciw w ta h a B a lu

iiiica YMenttt, Nr. zk

Sy.-op tan leczT fea» a* * r, 
■J*5*1*!** w y r » :« ( y  mjr* 
■liatynna, aiyża' 
■ ła w .  <2545-6

PLUS DE"
CC PA K U

CftdonkftRi Drukarni „CZASU**.

a a a k ó r a y w

SROP 1 CTTBYNIANI 
LABA leczy g a a a i r a .  
jl ®, atraty »aslaHl« 

  r a p t a w y  M a ł a .
Dołączony^ jest pre^pekt w polskim ięsyku 
W* Lwowie u pana Kali keta Krzyżanowskiego, 

obok Brygidek

Haklidem Juliusia Wildta w Krakowie
wyszedł i jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach

I k a r b c z y k
M F . L O D Y J  N A R O D O W Y C H  

na ostery ręos
ułożonych na fortepian p. Winc. Richlinga. 

Cena 1 złr. w. a.
Jestto wybór na cztery ręcś ułożony, W 

sposób, jak ulubiony Wieniec Petersa.
K S *  Zamówienia wprost u mnie prze­

słane będą franco. (2711-4-4)

ie konkursu
i t .  63398. (2808-8-8)

Celem nadania etypendynm prze­
inaczonego dla t e c h n i k a ,  któryby 
pragnął się  w ykształcić na inżyniera 
kul t a t y , rozpisuje się  niniejszam  
konkurs.

Stypendyum pow yższe w ynosi w  
pierwszym roku 600 złr., w  drugim  
1 0 0 0  złr. w. a.

T ech n ik , który uzyska stypeu** 
dyum winien będrie przez ciąg ro­
ku p erw szego słuchać w krajowej 
wyższej szkole r olniczej w  Dubla* 
uaeh W) kładów, które mu w tkazane  
zoetarą przy nadaniu stypendyum, a 
następnie zdtć  egzamia z niektórych 
przedmiotów pow yższego sw rgo stu-

W  drugim roku zaś odbędzie sty­
pendysta według planu nakreślonego 
przez W ydział krajow y, podióż za 
g aaicę celem nabycia praktyki W 
zawodzie inżyniera kultury.

Chcąey się  ubiegać o stypendyum  
wiani przedłożyć:

1 ) metrykę urodzenia;
2 ) krótki ży<iorys;
3) świadectwa tdawadniające kwa- 

lifikacyę kandydata, a mianowi-
■ cie świadectwo, że kandydat u* 

kc ńozył kurs ieżynieryi na A ka­
demii technicznej, oraz świadec­
two, że kandydat pracował prze* 
dłuższy czas w  zawodzie tech­
nicznym;

4) deklarscyę. mrcą której kandy­
dat z >bo*ięzuje się  po ukończe­
niu stndyów pracować w  kraju 
jako inżynier kultury przez lat

p i ę ć - ,  Podanie n s le iy  wnieść do W y­
działu krajowego najdalej d .  MA 
grudnia r. b.

Z W ylatała krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi t  Wielki** 

Księstwem KrakowskUm.
firott.

D a m *  Niemka, poszukaje ped skro- 
mnemi warunkemi natychmiast 

miejsca. — Adres M r. 4 0  poste restante 
K r a k ó w .  (2852-3-3)

W domu pod L. 26
w Rynku głównym, j e s t  d *  w y n ś j ę *  
c ł a  h a i f l c g o  c z a a w  I .  p t ę t f t i
składające się z 2 pokoi od frontu, jednego 
ylnego i nyży; oraz kuchni, izby priy ku­

chni, spiżarni, strychu, piwnicy. Wiadomość 
właściciela na II. piętrze. (2845-3-3)

We fabryce miodu
K a sim  Sersa R o b i e k l t g s

przy ulicy Sławkowskiej pod L. 271 
w Krakowie,

siożns dostać wyborowego miedu stołowe- 
go n» litry; jnfeoteź starego miodu w bu­
telkach z roku 184], w różnych gatunkach 
jakoto: Wińniąku, Maliniaku, Dereniaku,
po bardzo UMBmrkoorsnij oenie. Bionoy® 
więcej naraz, epaszcza eią 10*/. od oon 
itałycb. (2197-13-)

Oo w y d z ierża w ien ia
Młyn wodny

kamieniem francuskim i polskim, 
z dwoma kołami wodnemi. B liższa  
wiadomość pod adresem Konstanty 
Przykorski rządca w B r z e ź n i c y ,  
poczta Brzeźnica. (2717 5-5)

P osznkiwany do dzierżawy lnb kupna MAŁY 
MAJĄTKR z łąkami.

Oferty F. F. paste reliant* Barw* 
trap I. lilppa. [2870-2-2)

W  DOBRACH
I t Z E f l I E r i f
w ptav t cie M ieh ck m, s ą  d a  w y *  
d K i e r ż f t t r ł e B t e  c i i e r y  fo l-*  
w w r l;  i  w kilkuletnią d r  erżawę W 
każdej c h ą i l i ,  po dwa lab ogółem, 
i e  zasiewam i zimowemi i wiosenne- 
mi, zarazem z gorzelnią. —  Bliższ*  
wiadomość osobiście lub pisemnie 
przez D ąbie w  Rzemieniu. (2842-3-3)

Odpowiedaiaky rządna Drukami Jóscf Łstkocmiki.


